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Dobiega końca rok, który w zakresie stosunków 
polsko-niemieckich przyniósł szereg doniosłych przemian 
i wydarzeń.

Zawcześnie jeszcze na próbę ostatecznego bilansu 
tych wydarzeń. Więcej, dziś jeszcze nie dałoby się usta­
lić nawet z całą ścisłością, czy pewne pozycje tego bi­
lansu będą miały w ostatecznym wyniku wartość dodat­
nią, czy ujemną. Niemniej jednak warto przy końcu roku 
przypomnieć i uzmysłowić najważniejsze z tych pozycyj.

A więc przedewszystkiem trzeba przypomnieć do­
niosłą deklarację z dnia 26 stycznia o wyrzeczeniu się 
środków gwałtu i przemocy, o chęci pokojowego układa­
nia wszelkich zagadnień sąsiedzkiego współżycia, przy­
najmniej na okres najbliższych la t dziesięciu.

Z polskiego punktu widzenia znaczenie tej deklara­
cji polega przedewszystkiem na tern, że kładzie ona przy­
najmniej na pewien czas kres złośliwej legendzie, że po­
granicze polsko-niemieckie je st rzekomo najdrażliwszym 
i najmniej pewnym punktem stabilizacji stosunków euro­
pejskich. Stw arza to dla nas nieco wygodniejszą sy­
tuację w stosunkach międzynarodowych, pozwala na 
uregulowanie niektórych spraw, nad któremi w ciągu 
całego szeregu la t byliśmy zmuszeni przechodzić w mil­
czeniu do porządku dziennego. To też w ocenie pozytyw­
nego znaczenia tej deklaracji niema w Polsce różnicy 
zdań pomiędzy poszczególnemi obozami politycznemu

Równolegle do zagadnienia politycznego odprężenia 
we wzajemnych stosunkach nastąpiło również poważne 
przesunięcie w zakresie prowadzonej systematycznie 
przez Niemcy propagandy antypolskiej. Na miejsce daw­
nej literatury , o ostrzu wymierzonem w prost w Polskę 
i jej interesy, o charakterze wyraźnie paszkwilanckim, 
rozwinęła się w Niemczech obszerna akcja wydawnicza, 
nastawiona na odmienny sposób traktowania spraw pol­
skich, mianowicie na rzekomo objektywne i bezstronne 
przedstawianie sprawy wzajemnego kontaktu Polski 
i Niemiec w różnych dziedzinach ich dziejowego sto­
sunku. L itera tu ra  ta  pod względem swego tonu mówie­
n ia o Polsce, jak również z punktu widzenia dość s ta ran ­
nego unikania momentów zadrażnień i prowokacji — 
niewątpliwie musi być uznana za ogromny postęp w sto­
sunku do wszystkiego, co się o Polsce mówiło i drukowało 
w Niemczech "w ciągu poprzednich lat. Niemniej jednak 
i w stosunku do tej litera tu ry  trzeba zachować wielką 
ostrożność sądu. Trzeba pamiętać, że przy całym obiek­

tywizmie tonu wydawnictwa te są jednak pewną form ą 
ofensywy kulturalnej niemieckiej w stosunku do Polski. 
W  dużej mierze m ają one za cel uzasadnienie rzekomych 
wpływów i zasług niemieckiej kultury na polu rozwoju 
polskiego życia umysłowego, gospodarczego i politycz­
nego. Przedstawienie wpływów i roli Niemiec w życiu 
polskiem jest przeważnie w całej tej literaturze dalekie 
od rzeczywistości i niezmiernie przesadne. To też całość 
tej pokojowej w tonie propagandy zasługuje na nie­
mniej baczną z naszej strony uwagę, niżeli poprzednie 
przejawy propagandy, nastawionej na ton nieprzyjaźni 
i chęci bezpośredniego szkodzenia.

Na szczególną uwagę zasługuje w ciągu kończącego 
się roku rozwój stosunku państw a i społeczeństwa nie­
mieckiego do polskiej ludności w Niemczech. Na tym od­
cinku możemy zanotować zarówno poważne plusy, jak też 
i przejawy wyraźnie ujemne. W  najogólniejszej formie 
możnaby ująć to zagadnienie w następujący sposób, że 
w ciągu tego roku przejawiła się niewątpliwa i poważna 
popraw a w rzeczowym stosunku państw a niemieckiego 
do bieżących spraw  i potrzeb ludności polskiej w Niem­
czech, przy równoczesnem jednak bardzo daleko idącem 
pogorszeniu praw nej sytuacji tej ludności.

A więc ustały  przejawy zewnętrznego te rro ru  w sto­
sunku do ludności polskiej, ustały -—• a przynajmniej 
stały się rzadsze — metody drobnych szykan ze strony 
wszystkich władz i urzędów. Równocześnie jednak trzeba 
pamiętać, że ludność polska, narówni wprawdzie z całą 
ludnością Niemiec, została w praktyce pozbawiona wszel­
kich praw  politycznych, wszelkich zdobyczy demokra­
tycznego ustro ju  większości państw  współczesnych. 
Trzeba o tern pamiętać tembardziej, gdyż nowe projekty 
ustrojowe i społeczne Rzeszy zaw ierają w sobie poważne 
niebezpieczeństwo dowolnego zwracania ich teraz, lub 
w przyszłości, przeciwko ludności polskiej, podobnie jak 
przeciwko wszelkim mniejszościom, Dla przykładu wy­
starczy przypomnieć tu tylko parokrotnie już przez nas 
omawianą sprawę ustawy o zagrodzie dziedzicznej oraz 
różne sposoby komentowania tej ustawy, niektóre zwra­
cające się bardzo silnie przeciwko potrzebom i intere­
som Polaków w państwie niemieckiem.

Dla ścisłości należy dodać, że jeśli chodzi o stan fak­
tycznego traktow ania spraw  ludności polskiej przez wła­
dze i społeczeństwo niemieckie w chwili obecnej, stw ier­
dzenie pewnej poprawy nie oznacza bynajm niej, by nie



nasuwały się poważne wątpliwości i zastrzeżenia rów­
nież w tej dziedzinie. Dość wspomnieć o tern, że jednak 
w ciągu ostatniego roku byliśmy świadkami wielokrot­
nych prób zmniejszenia ludności polskiej nawet tej nie­
wystarczającej liczby nabożeństw, jaką ta  ludność miała 
w okresie republiki weimarskiej i najostrzejszego napię­
cia antypolskiej polityki w Niemczech, jak również nie­
możność należytego załatwienia spraw y szkolnej w wielu 
punktach, posiadających znaczne skupienia ludności pol­
skiej, a przedewszystkiem na Kaszubach. W szystko to 
są sprawy, które wymagały ze strony polskiej czujności 
w roku dobiegającym końca i które tej samej czujności 
będą wymagały w roku następnym.

W  zakresie stosunków polsko-gdańslcich rok ostatni 
był rokiem unikania ze strony Gdańska tak ostrych prze­
jawów antypolskiej propagandy i prześladowania lud­
ności polskiej W. M. Gdańska, do jakich przyzwyczaiły 
nas lata poprzednie. Jednakże nie był to bynajmniej ten 
stan zupełnej popraw y stosunków, jakiego Polska im a­
łaby prawo się domagać, choćby tylko na zasadzie ostat­
nich umów, zapewniających Gdańskowi poważne korzy­
ści gospodarcze, umów, wykonywanych przez Polskę 
w stu procentach, pomimo niejednokrotnej konieczności 
naginania naszych stosunków gospodarczych do postu­
latów Gdańska i w celu zapewnienia Gdańskowi wyko­
nania przyznanych mu kontyngentów przewozów porto­
wych. Tak więc i tu ta j stwierdzenie pewnej poprawy 
nie może powodować zamknięcia oczu na fakt, że istotny 
układ wzajemnego stosunku nie odpowiada jeszcze cał­
kowicie temu, do czego Polska m a praw o dążyć i czego 
mogła się spodziewać na mocy ostatnich deklaracyj ze 
strony władz W. M. Gdańska.

Do najpoważniejszych wreszcie przejawów ostat­
niego roku w zakresie spraw  niemieckich, które nie mogą 
być obojętne dla Polski i uchodzić z pod jej czujnego

zainteresowania, należy zaliczyć fakt niesporny silnego 
mobilizowania przez Niemcy w ciągu całego roku wszyst­
kich czynników ich militarnego znaczenia i potęgi. Z ja­
wisko to musi Polskę obchodzić, niezależnie od tego, 
czy siły te są mobilizowane przeciwko Polsce, czy prze­
ciwko komu innemu, czy nawet tylko jako przestroga na 
przyszłość dla wszystkich, którzyby mieli jakiekolwiek 
powody sporów czy konfliktów z Niemcami. Zagadnienie 
to musi Polskę obchodzić poprostu dlatego, że stwarza 
ono pewne nowe układy sił w jej najbliższem sąsiedztwie.

W  zakresie spraw  i stosunków ogólno-europejskich 
rok ostatni nie przyniósł sensacyjnych przemian. Pewne 
sprawy niebezpieczne dla stabilizacji stosunków i dla 
zabezpieczenia pokoju, a  więc zatargi, wywołane przez 
zamach marsylski, oraz przygotowania do plebiscytu na 
terenie Saary, znalazły przed końcem roku swe rozwią­
zania w sposób usuwający najpoważniejsze niebezpie­
czeństwa i trudności. Jednak sam fakt, że na przestrzeni 
niemal każdego roku zjawia się kilka spraw tego ro­
dzaju, musi być czynnikiem ostrzeżenia i czujności dla 
wszystkich, którzy mogliby być nawet wbrew swojej 
woli wciągnięci w w ir wydarzeń, gdyby nad E uropą 
miały przechodzić jakiekolwiek burze i powikłania.

I  stąd  — pomimo poważnych rezultatów, osiągnię­
tych przez politykę polską la t ostatnich na polu zabez­
pieczenia pokoju i spokoju na wszystkich odcinkach na­
szych granic państwowych — musimy wchodzić w progi 
nowego, 1935, roku, z tą  samą zdrową tendencją do u trzy­
mania wszystkich czynników polskiej siły i energji 
w stopniu niezmniejszonym, z jaką wchodziliśmy w progi 
roku 1934 i jego poprzedników. Dobre rezultaty  tego ro­
dzaju stosunku do rzeczywistości europejskiej możemy 
oglądać na różnych odcinkach polityki międzynarodo­
wej. Możemy je również widzieć i na odcinku stosunków 
polsko-niemieckich w roku 1934.

R. KALINOWSKI

S tu lecie  dziejów pruskich
Sto lat dziejów pruskich, które upłynęły między za­

kończeniem wojen napoleońskich a  początkiem wojny 
światowej, miało dla ukształtowania się oblicza dzisiej­
szych P rus Wschodnich znaczenie bardzo poważne, choć 
może nie tak przełomowe, jak epoka wojen napoleoń­
skich. W  tej epoce P rusy  Wschodnie stały się nietylko 
ostatnią warownią, dokąd schroniły się niedobitki arm ji 
i biurokracji pruskiej, nietylko na czas pewien K róle­
wiec został stolicą rozbitego państwa, ale stąd, z libe­
ralnych tendencyj, zaszczepionych przez uniwersytet, 
czerpali swe siły wielcy reform atorzy, jak Stein. P rusy  
Wschodnie przystąpiły  z zapałem do tych liberalnych 
reform. P rusy  z zapałem chwyciły później za broń prze­
ciw Napoleonowi, wystawiły połowę ludności męskiej 
kraju, zdolnej do noszenia broni w polu, i wyłożyły 
100.000 talarów, mimo, że były zrujnowane przez prze­
marsze wojsk napoleońskich. Ciekawe, że ze strony pol­
skiej chyba nieznajomość dziejów P ru s  Wschodnich spo­
wodowała mniemanie po wojnie światowej, jakoby 
P rusy  w pewnych okolicznościach mogły się od Rzeszy 
wyodrębnić. H istoryczna tradycja P rus Wschodnich 
jest zbyt silna, aby można było tego rodzaju przypu­
szczenia brać realnie. Geograficzna odrębność P rus 
Wschodnich i kolonjalny ich charakter, którego nawet 
niektórzy pisarze niemieccy nie negują, bynajmniej nie 
może przeważyć imponderabiljów, które wiążą P rusy  
z Rzeszą. N atom iast na szczególną uwagę zasługują li­
beralne tendencje w dziedzinie gospodarczej, jakie się 
w Prusach stale przejaw iają w ciągu XlX. wieku. Szły 
z niemi w parze tendencje liberalne w  polityce, które 
czasem, gdy liberalizmowi pruskiem u nadmiernie doku­
czała ingerencja Mikołaja I  w sprawach europejskich, 
wyrażały się w platonicznych sym patjach dla Polaków, 
walczących z R osją (np. rozmowa v. Schöna z Szymonem

Konarskim, nacechowana pewną dla Polski życzliwością, 
aczkolwiek Schön był za wynarodowieniem Polaków 
w Prusach, tłumacząc to potrzebą podniesienia ich 
kultury).

Te dążenia i tendencje liberalne i nieliberalne warto 
zanalizować, by przedstawić obraz rozwoju życia poli­
tycznego P rus Wschodnich w ciągu wieku X lX . i w po­
czątkach wieku X X .

Gdy 70.000 Prusaków, którzy wyruszyli na wojnę 
z Napoleonem, wróciło do swych siedzib, zaczął się ciężki 
i trudny okres odbudowy kraju, zniszczonego wojnami. 
Nastąpiło wielkie załamanie się gospodarcze. Ziemianie 
mieli m ajątki poniszczone, uwolnieni z poddaństwa 
chłopi zostali częściowo sproletaryzowani, a grun ta  ich 
wróciły w ręce panów. W ten sposób własność wielka, 
choć chwilowo osłabiona przez ogólną ruinę, wyszła 
z wojen napoleońskich nietylko nie złamana, ale jeszcze 
wzmocniona. Stało się to przyczyną do dziś trw ającej 
przewagi latyfundjów nad drobną własnością na ob­
szarze P rus Wschodnich, przewagi, która doprowadziła 
do wyludnienia k ra ju  i do trudnej i kosztownej koloni­
zacji, jaką się obecnie prowadzi. T a przewaga zaznacza 
się także w życiu politycznem, gdzie szlachta pruska ma 
bezapelacyjną przewagę nad innemi stanami. Mieszczań­
stwo zamożniejsze wchodzi do szeregów wielkich właści­
cieli w sposób bardzo podobny do tego, jaki można było 
w ciągu kilku wieków zaobserwować w Polsce. S tąd ba­
dacze niemieccy mogą mówić, iż szlachta pruska zbliżała 
się do angielskiej gentry. Ta szlachta wschodnio-pruska 
ma silne, liberalne tendencje. P rusy  są przeciwne „Zoll- 
verein‘owi,„ gdyż ich życie gospodarcze związane jest nie 
z zachodem Niemiec, ale z Anglją, skąd im portują a rty ­
kuły przemysłowe. Komunikacja lądowa z Zachodem 
Niemiec jest bardzo utrudniona.
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Prusy  więc po r. 1815 odseparowują się duchowo 
od reszty państw a Hohenzollernów. Zarówno położenie 
geograficzne, jak wola mieszkańców są, tego przyczyną. 
Liberalna szlachta dba o moralne i intelektualne podnie­
sienie ludu, jest za kontynuowaniem reform  Steina. 
W  związku z tern staje ona w opozycji do absolutystycz- 
nych dążeńBerlina. P rusy  Wschodnie sta ją  się bastjonem 
liberalizmu. Żyła wciąż pamięć wielkich chwil, przeży­
tych w r. 1807, P rusacy żądają konstytucji dla państwa, 
choć są wobec korony lojalni. Stało się to później przy­
czyną konfliktów z romantykiem na tronie, królem F ry ­
derykiem Wilhelmem IV, który marzył o wskrzeszeniu 
średniowiecznej formy współżycia monarchy i podda­
nych. Przeciw tej patrjarchalnej ideologji występowali 
liberałowie wschodnio-pruscy, wychowani w atmosferze 
racjonalizmu XVIII wieku. Elbląg stał się ogniskiem, 
gdzie wielbiono idee rewolucji francuskiej. W Królewcu 
na młodzież zdobywają sobie wpływ żydzi Jacoby i Wa- 
lesrode. Jacoby jest zwolennikiem emancypacji żydów 
i demokratycznych reform, a zdobywa sobie nader silny 
wpływ na młodzież. Królewiec w latach 1840—1848 staje 
się najżywszym ośrodkiem politycznym monarchji p ru ­
skiej. Zawiązują się stosunki z innemi ośrodkami nie- 
mieckiemi, z zagranicą, z Marxem. P rasa  i młodzież, pod 
wpływem liberalnych profesorów i publicystów, jak J a ­
coby, przechodzi do obozu demokratycznej rewolucji. 
Uniwersytet stoi w opozycji do kościoła romantycznej 
filozofji, absolutyzmu. Kościół ewangelicki był też pod 
wpływami racjonalizmu i zwalczał tendencje mistyczne, 
a liberalny pastor Kupp szerzył idee K anta w szacie re­
ligijnej wśród kół radykalizujących.

W r. 1847 poraź pierwszy nastąpiło ideowe starcie 
między liberalizmem wschodnio-pruskim, a  wschodzącą 
gwiazdą na firmamencie politycznym -— Bismarkiem 
— w polemice sejmowej. Gdy przedstawiciel P rus 
oświadczył, że w r. 1813 zwyciężyło zaufanie ludu do króla, 
Bismarck zaprzeczył temu, podkreślając narodowe uczu­
cia, które w r. 1813 odniosły zwycięstwo. Odtąd między 
Bismarckiem a liberałami ze wschodu rozpoczyna się 
walka.

Kok 1848 przyniósł w Prusach wybuch uczuć naro­
dowych. W  Królewcu zdobywają sobie przewagę demo­
kraci i socjaliści. Ale na krótko. Po r. 1848 znów demo­
kraci, a także konserwatyści, którzy się zorganizowali, 
tracą wpływy na rzecz potężnych liberałów. Są oni w opo­
zycji do Bismarcka. Dopiero po r. 1866 zdobywa w P ru ­
sach przewagę p a r t ja  nacj onal-liberałów (nawiasem mó­
wiąc —• szczególnie Polakom wroga). Kok 1871 zazna­

czył się w Prusach protestem  Jacoby‘ego przeciw anek- 
sji Alzacji i Lotaryngji, za co powędrował on do więzie­
nia. Później przeszedł on do szeregów socjalistów, któ­
rzy odtąd m ają wpływy w Królewcu.

Odtąd życie P rus Wschodnich płynie spokojnie. 
Schodzą one do rzędu prowincji, samodzielne życie poli­
tyczne z nich ucieka. Dopiero wojna zmienia ten stan 
rzeczy. W  obawie przed najazdem rosyjskim wyemigro­
wało około 350.000 ludzi, a władze bały się, że ci emi­
granci nie zechcą później wrócić do swych siedzib. Je d ­
nak wrócili. W  r. 1919 w lutym rozegrał się w Królewcu 
jeden z ważnych epizodów rewolucji niem ieckiej: gen. 
v. Seeckt rozbroił zrewolucjonizowaną dywizję m aryna­
rzy w Królewcu i położył kres niebezpieczeństwu komu­
nistycznemu. Tu, w Królewcu, skupia się, jak się zdaje, 
s tara  ekipa rządząca, k tóra nie może się pogodzić ani 
z nowym stanem rzeczy w Niemczech, ani z przegraną 
wojną. Aby nie oddać Polsce Pomorza, Wielkopolski 
i Śląska, powstaje plan stworzenia „O sts taa tu ”, obejmu­
jącego Śląsk, Pomorze pruskie i Pomorze polskie, Prusy, 
K urlandję i Litwę. Oparcie m ilitarne ma mieć owo pań­
stwo w korpusie Bermonta-Awałowa, który zajmuje 
Litwę i K urland ję. Państwo to ma oderwać się od Rze­
szy, aby nie podpisać trak ta tu  wersalskiego i nie oddać 
ziem polskich. Opór czynników kierowniczych Rzeszy, 
które widziały beznadziejność tych zamiarów i niebez­
pieczeństwa, jakie za sobą pociągały, udarem nił ten 
plan. Ale w r. 1920 pucz K appa znajduje w Prusach 
silne oparcie. Po zwycięstwie polskiem nad bolszewi­
kami w r. 1920 i po zajęciu W ilna boją się czynniki kie­
rownicze, by Polacy nie uderzyli na Prusy. Ludność zo­
staje uzbrojona, powstaje Selbstschutz.

Przychodzą wreszcie czasy normalne. P rusy  cierpią 
na tern, że skończyły się pomyślne czasy handlu z Rosją, 
kiedy to specjalne przywileje handlowe, uzyskane od 
rządu carskiego, d tją  Królewcowi takie same prawa, jak 
portom rosyjskim. M arzą też Prusacy o rychłem odebra­
niu Polsce Pomorza, k tóra to spraw a zdaniem ich kro­
czyła już do międzynarodowego rozwiązania...

Jakżeśmy odeszli od tych marzeń!
Dobiegamy końca. P rusy  Wschodnie dzięki swym 

liberalnym tradycjom i potrzebie współżycia gospodar­
czego z Polską mogą stać się pośrednikiem między Pol­
ską a Rzeszą w dziedzinie wymiany. Ale jest jedna 
wielka przeszkoda: to tradycyjna pogarda i nienawiść 
do Polski, k tóra w Królewcu uwiła swe gniazdo. Czy 
prędko się stam tąd usunie!

Dr. Karol GÓRSKI O pom orskich herbach
Jak  powstały herby — oto zagadnienie, któremu 

coraz częściej poświęcają uczeni swe prace. Bo herb 
w średniowieczu, to jakby legitymacja, z której wyczy­
tać można przeszłość jednostki czy rodu. Inny jest bo­
wiem herb angielski, inny francuski, odmienne m ają 
formy herby z zachodnich Niemiec i z ziem słowiańskich 
zniemczonych, wreszcie heraldyka polska odrębne a po­
czesne zajmuje miejsce w Europie. H erby — to pomnik 
przeszłości narodu, to dowód przynależności do zachod­
niej kultury — i w  tern tkwi ich znaczenie dla dziejów 
społeczeństwa.

W  heraldyce polskiej odrębne stanowisko zajmuje 
Pomorze. Tu herby są podobne do herbów innych ziem 
polskich, ale m ają swoje własne rodzime formy. Niema 
zawołań herbowych, jak w Polsce, herb ma nazwę ro­
dziny, co go nosi. Wreszcie wiele jest figur zwierzęcych 
pod zachodnim, niemieckim wpływem powstałych, a sam 
rodzinny, nierodowy charakter herbów do skutków krzy­
żackich rządów da się zaliczyć. Ale i tu silnie występują 
pierwotne polskie cechy tej heraldyki: pełno na Pomo­
rzu półksiężyców, gwiazd, mieczów, luków i strzał, krzy­
żów i podków. I  to — zgodnie heraldycy przyjm ują — 
owi pomorscy Leliwici, Drzewieowie, Szeligowie nic 
wspólnego z „rodowcami“ w Polsce nie m a ją : są to rody 
odrębne, choć podobnych godeł używające, bo z tego sa­
mego narodowego pnia wyrosłe.

" Oddawna heraldyków zaciekawiało, skąd śię na Po­
morzu tak wiele herbów z gwiazdami i półksiężycami

zebrało. Obole Leliwy, Drzewicy, Szeligi jest jeszcze Sas 
pruski z mieczem, miesiącem i 2 gwiazdami, są odmiany 
Leliwy i Drzewicy z 2, 3, nawet 7 gwiazdami, są Prze­
gonie i Ostoje w różnych połączeniach. Mówiono, że to 
od wyprawy Jan a  Sobieskiego przyjęła sobie szlachta 
na tarcze półksiężyce, by upamiętnić zwycięstwo nad 
Islamem. Ale herby owe już wcześniej są znane. Skąd 
więc się wzięły te miesiące i gwiazdy, tak bardzo cha­
rakterystyczne dla pomorskich herbów?

Nic nam nie mówi Leliwa z miesiącem i jedną 
gwiazdą, ani Drzewica z dwiema gwiazdami, jedną nad 
miesiącem, drugą pod nim. Czasem ją  rysowano z sze­
ściu gwiazdami i słońcem, czasem z sześciu lub trzema 
tylko gwiazdami. Więcej może powiedzieć ów Sas p ru ­
ski: nad miesiącem, rogami do góry wzniesionym, zwisa 
miecz, po bokach ma dwie gwiazdy. K ształt dziwnie 
bliski kotwicy, która do dziś nosi zniemczony ród Cha- 
mirów, co się z francuska „von Chamier“ nazywa. Godło 
kotwicy p ras ta re  jest na Pomorzu. Już za Łokietka 
wiem y Polsce, możny kaszubski ród Wyszeliców nosił 
w herbie kotwicę. Wyszelice uszli do Polski, gdzie pod 
Krakowem osiedli, pielęgnując pamięć o morzu i po­
morskiej ojczyźnie, nadając synom imiona książąt po­
morskim. Jeszcze bowiem przed nimi nosi kotwicę na 
tarczy bohater Kaszub, Świętopełk. Taki przynajm niej 
znak — jakby kotwicę o dwu ramionach — można wyczy­
tać na . jego tarczy. To godło, być może, powiewało na 
jego chorągwiach zwycięskich i przeszło na tarcze rodu



Wyszeliców. Nietylko tego rodu.. Inni też je brali, cza­
sem dodając coś lub ujmując. Pokolenia zwolna zapo­
minały, co on znaczy, i wyradzał się on zwolna w Sasa 
pruskiego, Leliwę, Drzewicę. To właśnie godło chorą- 
giewne Świętopełka tłumaczyłoby powstanie półksięży­
ców i gwiazd, jak inna tradycja owych imion książęcych 
długo w rodach Wyszeliców i Krokowskich przetrwała.

Dorzucićby tu  można inny przykład. Oto w Ziemi 
Świeckiej szczególnie licznie osiedli rycerze herbu 
Ostoja. Nosili na tarczy dwa półksiężyce, barkiem do 
siebie zwrócone. Nad nimi była gwiazda, krzyżyk, cza: 
sem miecz. Ci, którzy miecz lub krzyżyk nosili, zaliczali 
się później do rodu Przegoniów, taką bowiem proklamę 
miał w Polsce herb, dwa półksiężyce i miecz w tarczy 
mający. Ale pierwotnie owe miecze, krzyżyki, gwiazdy 
niezbyt jasno rysowały się na tarczach herbowych. Is to t­
ne były owe dwa półksiężyce. I  nie je st chyba dziełem 
przypadku, że właśnie miasto Swiecie posiada w herbie 
dwa półksiężyce, barkiem do siebie zwrócone. K om tur 
coprawda miał belki niemieckie w tarczy swojej, ale ja ­
kim był pierwotnie znak na chorągwi ziemskiej ? Czy 
w prastarych czasach Świętopełków i Mestwinów, ten 
właśnie znak dwu półksiężyców nie był godłem na sztan­
darze Ziemi Świeckiej ? Potem  przyszli Krzyżacy i zni­
szczyli dawny porządek. Ale godło uciekło na tarcze, 
w herbie m iasta się ukryło i p ras ta ry m  znakiem mówi
0 przeszłości.

Inny przykład, mniej od poprzednich jasny, znamy 
z zachodnich Kaszub. Tu u kilkunastu bodaj rodów wy­
stępują godła różne, lecz podobnie ułożone. Zawsze bo­
wiem nakształt małego wachlarza leżą na tarczy trzy  
młotki, trzy strzały, trzy  kłosy, trzy  „krze ruty", czasem 
trzy strzały w łuku. Siedzą rody, noszące te godła, w by- 
towskiem, łęborskiem i w Ziemi Słupskiej. Czy nie kryje 
się w nich jakie p rasta re  godło ziemi, bo żadnego po­
krewieństwa między rodam i temi ustalić nie sposobi

Je s t też podobny wypadek poza Kaszubami. Pisze 
Jan  Długosz, dziej opis sumienny, że wójt Rogoźna 
w Ziemi Chełmińskiej nosił na chorągwi herb Dotrwa, 
bo wielu Doliwów w tej okolicy siedziało. Czy jednak 
Doliwa z chorągwi na tarcze czy z tarcz na chorągwie 
się dostała, jak  Długosz mniema? Oto zagadnienie, po 
dziś niezbadane.

Są to zagadnienia dla nauki doniosłe. Jeśli bowiem 
w ziemiach Wielkopolski, Małopolski, Mazowsza czy 
Śląska można czasem śledzić rodziny od wieku X II
1 z całą pewnością czasem stwierdzić, że istotnie krew­
niacy tego samego herbu używali, to na Pomorzu uczy­

nić tego nie można. Już oddawna zresztą wielu badaczv 
przypuszcza, że na Mazowszu, gdzie po 300 rodzin jed­
nego herbu używa, nie wszyscy są krewnymi, choć się 
za takich uważają. Wielu służebnych rycerzy, mieszczan, 
nawet i kmieci używało herbu możnych swych panów. 
Na Pomorzu było zgoła inaczej. Tu niema wielkich i licz­
nych rodów —- Zakon Krzyżacki s ta ra ł się je rozbić. 
Często dziedziczenie było ograniczone, a  wrazie bezpo­
tomnej śmierci posiadacza Zakon zabierał po nim ma­
jątek, mimo protestów dalszych, choćby prawnych dzie­
dziców. S tąd słabły dalsze więzy rodowe i każdy sobie 
odmienny herb przybierał. Ale była tradycja dawna 
i niezmieniona — owa pamięć dawnych godeł wojennych; 
te godła, wsławione zwycięstwami przodków, stanowiły 
wzory dla herbów potomnych. Oczywiście nie wszyst­
kich. Wiele na Pomorzu jest godeł kreskowych podob­
nych do poszczególnych godeł polskich, jak  np. herb 
Sołtanów-Kstarbowskich, zgoła małopolską Syrokomlę 
przypominający. Są też postacie zwierząt, brane na 
wzór niemiecki — lwy, rysie, cietrzewie, nawet wielbłąd. 
Lecz cechą istotną, typową Pomorza są owe półksiężyce 
i gwiazdy, rzekomo od czasów wypraw Sobieskiego na 
Turków przybrane, ale w istocie o wiele starsze. Tak lud 
kaszubski, na sprzeczne a krzyżujące się p rądy  w ysta­
wiony, zachował swą indywidualność i w tej dziedzinie.

H eraldyka Pom orza mało jest zbadana. Drobna 
szlachta często herbów swych nie znała. W  X V III wieku 
wielu sygnetów nie miało od „czterech pokoleń“. Stąd 
uczone rozprawy niejednego heraldyka niemieckiego 
małą m ają wartość dla badań przeszłości, bo są oparte 
na herbach z X V III wieku. Tak samo, jak podstawa 
herbowa tych opracowań szwankuje z punktu widzenia 
nauki, tak szwankuje też inna podstaw a — przydomki 
czy też nazwiska, przez heraldję pruską szlachcie nada­
wane. Chodziło o zniemczenie szybkie i dokładne. Nazwi­
sko na -s/ci zakończone było zbyt polskie. Zaczęto więc 
szukać przydomków niemieckich, a gdy ich brakło — 
urabiano polskie z czego się dało lub zgoła fantastyczne 
nowotwory pisano. S tąd cała podstawa dzisiejszej he­
raldyki musi być poddana rewizji. Są stare i obszerne 
herbarze pomorskie, wyzyskane częściowo przez naukę 
polską. Dziś te zagadnienia na nowo są poruszane. Mu­
simy odrobić zaległe prace. A wśród tych p rac  heraldyka 
zająć musi miejsce poczesne, słusznie jej należne. W  Pol­
sce bowiem żadna p raca heraldyki pominąć nie może, 
a w średniowieczu na niej oprzeć się musi. I  nikt, kto 
pomija heraldykę polską, dziejów Pomorza zrozumieć 
nie potrafi.

Cz. DŁUGOŁĘCKI

R eform y rolne w  Trzeciej R zeszy
Świat cały, a tembardziej my n a j­

bliżsi sąsiedzi, śledzimy z żywem za­
interesowaniem wszystkie program o­
we posunięcia narodowego socjaliz­
mu. To je st przyczyną, że poniżej po­
staram  się dać krótki rzut oka na 
przem iany w ustro ju  niemieckiej go­
spodarki rolnej. N aturalnie szkic ten 
nie pretenduje ani do wyczerpujące­
go ujęcia tematu, ani nie będzie za­
w ierał żadnych rewelacyj.

Zasadniczo na wstępie stwierdzić 
należy głębokie przeobrażenia, które 
nieraz nie odpowiadają i nie mogą 
całkowicie odpowiadać zasadom pro ­
gram u narodowo - socjalistycznego 
z okresu przed objęciem władzy. W y­
mogi bowiem życiowe są zawsze sil­
niejsze od teoryj, opartych na dok­
trynach, niezawsze zgodnych z przy- 
czynowem ułożeniem warunków byto­
wania.

Ze wszystkich przeprowadzonych 
w I I I  Rzeszy reform  najbardziej po 
linji „Doraźnego program u z 1932 
r .“ idą w swym całokształcie prze­
miany w zakresie rolnictwa.

Cele, jakie chce osiągnąć rząd 
Trzeciej Rzeszy w dziedzinie rolni­
ctwa, możnaby ująć w trzech punk­
tach : możliwa samowystarczalność 
żywnościowa Niemiec, podniesienie 
rentowności gospodarstw  i wysunię­
cie na pierwszy plan stanu włościań­
skiego, oraz przez wprowadzenie 
dziedziczności, niepodzielności i nie- 
obciążalności zagród chłopskich, 
przeprowadzenie korzystnej zmiany 
w obecnej strukturze deomograficz- 
nej.

Narodowy socjalizm przez usta­
wy o „dziedzicznej zagrodzie wło­
ściańskie“ i o „stanie żywicieli” stwo­
rzył ciekawy fakt współistnienia na 
terenie jednego i tego samego pań­
stwa dwu różnych systemów gospo­
darczych. Chodzi tu o antynomję do­
tychczas „zasadniczo“ niewiązanej 
polityki przemysłowej i państwowej 
planowej gospodarki rolnej. Tego 
rodzaju symbiozy nie spotykaliśmy 
dotąd w żadnym ustro ju  totalnym. 
Podsekretarz stanu w ministerstwie 
rolnictwa Rzeszy Becke na ostatnim

listopadowym „tingu“ chłopskim 
w Goslarze starał się tę  sprzeczność 
wyjaśnić. W yraził on krótkie zdanie, 
że o wartości związanego systemu 
gospodarczego stanowią cele, jakie 
ten system ma osięgnąć. W  Trze­
ciej Iłzeszy chodzi bowiem, zdaniem 
jego, o zapewnienie i utrwalenie nie­
zależności całego narodu niemieckie­
go, czego dotąd nie po trafiła  spełnić 
gospodarka kapitalistyczna. Twier­
dzi on, że coprawda ten odrzucony 
system liberalny pomógł Niemcom 
w rekordowym rozwoju przemysłu 
i zdobyciu rynków świata — nie 
stworzył jednak istotnych podstaw 
dla narodowej przyszłości dem ogra­
ficznej i rolniczej niezależności.

Przypatrzm y się teraz pokrótce 
zasadniczej treści wyżej wzmianko­
wanych dwu podstawowych ustaw 
nowego ustro ju  Rzeszy. Praw o 
o „dziedzicznej zagrodzie włościań­
skiej” przedewszystkiem wyodręb­
nia z całej masy narodu niemieckie­
go stan chłopski. Przywiązuje go 
dla wyższych celów całości nierozer­
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walnie do posiadanej zagrody. Zie­
mia włościańska zostaje wykluczona 
z wolnego handlu i obrotu, nie może 
być zasadniczo hipotecznie obciążo­
na. S tan włościański podlega gospo­
darczo osobnej jurysdykcji. Wzamian 
za te ograniczenia swobody osobistej 
uzyskują włościanie rentowność go­
spodarki, częściowe oddłużenie przez 
państwo i zawieszenie praw a egze­
kucji w odniesieniu do zagród dzie­
dzicznych.

U staw a o „stanie żywicieli naro­
du niemieckiego” wyrywa całą go­
spodarkę rolną Rzeszy z dotychcza­
sowego podłoża, wyodrębnia ją  
z ogólnej wymiany i handlu między­
narodowego. Stwarza ona „sprawie­
dliwe”, stałe ceny produktów rol­
nych, zapewniając przedewszystldem 
rentowność dla w arsztatów rolni­
czych. Pozatem w ogólnem ujęciu 
ustaw a ta  stwarza jednolitą korpo­
rację, łączącą wszystkich producen­
tów rolnych. Ta nowa instytucja 
praw a publicznego całej produkcji 
i techniki rolnictwa mieści w sobie

kooperatywy towarzystwa kredytu 
ziemskiego. Obejmuje ona konsek­
wentnie cały handel płodami rolne- 
mi etc. oraz związany z rolą prze­
mysł przetwórczy. Oprócz przedsta­
wicieli włościaństwa ' i pozostałych 
rolników „stan żywicieli” łączy w je­
dną całość także i leśnictwo, łowiec­
two i rybołóstwo.

Te ustrojowe przemiany są roz­
winięciem programowego ’ przemó­
wienia kanclerza H itlera w p arla ­
mencie Rzeszy z 23. III . 1933 r. 
Kanclerz zapowiedział w niem do­
słownie :

„...W każdym razie musimy 
przeprowadzić sanację w arun­
ków bytowania niemieckiego wło­
ścianina. Zniszczenie tego stanu 
pociągnęłoby za sobą dla naszego 
narodu najgorsze konsekwencje. 
Stworzenie rentowności w arszta­
tów rolnych będzie bardzo cięż­
kie dla ogółu konsumentów. Nie 
można jednak tych ciężarów po­
równywać ze strasznemi skutka­
mi, jakie musiałby nasz naród

ponieść, gdyby zanikł u nas stan 
włościański. Tylko w tej koncep­
cji zrozumieć można cel ochrony 
w arsztatów rolnych przed kon­
sekwencjami przymusowej licy­
tacji i zagłady. Gdyby nasze za­
miary^ nie miały być uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, to załam a­
nie się stanu włościańskiego do­
prowadziłoby do wyniszczenia go­
spodarki niemieckiej, a przede- 
wszystkiem pociągnęłoby za sobą 
powolną śmierć całego organiz­
mu Rzeszy. Żadne ofiary mate­
rialne nie są zaduże dla wyrów­
nania tych wartości, jakie fak­
tycznie stan włościański wnosi do 
całości gospodarki państwowej 
włącznie nawet z wywozem”. 
Mimowoli teraz ciśnie się na usta  

pytanie, ile w tych reformach ro l­
nictwa jest przyczyn, jakie rzeczy­
wiście i kategorycznie wniosło życie 
narodu niemieckiego, a ile pobudek, 
wypływających z nastawienia samej 
doktryny. Rozważania na ten tem at 
będą treścią następnych artykułów.

Stan p osiadan ia  ziem i na  Pomorzu  
i w  północnej części P oznańsk iego  w ed łu g  narodow ości

i .

Rozmieszczenie własności polskiej 
i niemieckiej

Przystępując do analizy rozmie­
szczenia własności ziemskiej według 
narodowości na Pomorzu i w Okręgu 
Nadnoteckim*), konstatujem y prze- 
dewszystkiem, że przewaga własności 
polskiej, stanowiąca zresztą fak t za­
sadniczy i aż nadto zrozumiały, jest 
silniejsza na Pomorzu, niż w północ­
nej części Poznańskiego. Przewaga 
ta  na Pomorzu, da się zaobserwować 
w części północno-zachodniej i środ­
kowej, przewaga niemiecka — w za­
kątku południowo-zachodnim oraz 
w sąsiedztwie doliny Wisły, od To­
runia po Nowe. W powiatach K ar­
tuzy, Kościerzyna, S tarogard  i Tczew 
zaznacza się silniej własność nie­
miecka tylko w sąsiedztwie granic 
W. M. Gdańska. Drugim terenem na 
Pomorzu o silniej szem występowaniu 
własności niemieckiej jest t. zw. Ko- 
sznajderja, po w. sępoliński, zachod­
ni skrawek powiatu tucholskiego, 
oraz klin, wchodzący w powiaty Wy­
rzysk i Bydgoszcz, lecz nie dosięga­
jący m iast Nakła i Koronowa. Po­
dobny charakter wykazuje powiat 
chodzieski, pas wzdłuż lewego brzegu 
Noteci, dolina W isły od Torunia po 
Fordon i od Świecia po Nowe, oto­
czenie lasów między Toruniem i Byd­
goszczą oraz nakoniec pogranicze po­
w iatu grudziądzkiego, brodnickiego 
i wąbrzeskiego.

W  województwie pomorskiem 
własność niemiecka stanowi według 
przeprowadzonych obliczeń 22 proc. 
ogólnej powierzchni województwa, 
w północnej zaś części Poznańskiego

(Okręg Nadnotecki, obejmujący 12gdzie odsetek własności niemieckiej
stanowi 111%, 120% i 132% odsetka 
ludności niemieckiej. Największe róż­
nice obserwujemy w pow iatach: Lu­
bawa, Tczew, Morski i Starogard, 
gdzie proporcja w yraża się cyframi 
380%, 375%, 345% i 325%. "

P rzy  porównywaniu mapy

powiatów), — około 30% łącznej po 
wierzchni tych powiatów. W  poszcze­
gólnych powiatach najwyższe odsetki 
własności niemieckiej posiadają: po

*) A rty k u ł oparty  n a  p racy  A ntoniego  
W rzoska, w ygłoszonej pod pow yższym  t y ­
tu łe m  n a  IV  N auko  .vym Z y /d / i e  Pom o- 
rzoznaw czym  w  K rakow ie.

w iat Sępólno — 53%, Chodzież —
49,9%, Grudziądz — 41%, Chełmno
— 40%, najniższe zaś odsetki wyka- t rzy porównywaniu mapy roz- 
zują: powiat Tuchola — 10%, Choj- mieszczenia własności ziemskiej z rna- 
nice — 11%, Lubawa — 11%, K ar- pą narodowościową zauważyć można, 
tuzy — 13,8%, S tarogard  — 16,6% że na mapie narodowościowej znikają

przeważnie niemieckie obszary dwor­
skie ze względu na to, że ludność ich 
jest w większości polska. Swój cha­
rak te r narodowościowy zachowują 
za to gminy wiejskie. Procent ludno­
ści niemieckiej na tym terenie je st 
również z reguły niższy od procentu 
niemieckiej własności. Największe 
różnice w obu mapach — rozmiesz­
czenia własności według narodowo­
ści oraz narodowościowej — zacho­
dzą tam tylko, gdzie jest dużo nie­
mieckich obszarów dworskich, które 
nie w ystępują na mapie narodowo­
ściowej. W  powiecie morskim np. 
większość niemiecką m ają dwie gmi­
ny, zato większość własności niemiec­
kiej — 28 gmin. W  pow. kartuskim  
ginie przy porówmywaniu obu map 
silna wyspa własności niemieckiej na 
północno-wschodzie, a pozostaje je ­
dynie wyraźny klin w przedłużeniu 
klina gdańskiego między K artuzam i 
i Kościerzyną. Ivlin ten ścieśnia nasz 
wąski dostęp do morza do szerokości 
6 gmin czysto polskich. Duże różnice 
zachodzą zato w pow. tczewskim. Na 
obszarze tego powiatu niema ani jed­
nej gminy, któraby posiadała prze­
wagę ludności niemieckiej. Istnieje 
zato około 40 gmin z większością 
własności niemieckiej. Powiat choj­
nicki rozpada się na dwie części: pół­
nocna jest narodowościowo czysto 
polska i posiada przytłaczającą więk­
szość własności polskiej, w części zaś 
południowej znajduje się kilkanaście

7o, orarogaru — iu,u 70  

i Działdowo — 17%. W  Okręgu N ad­
noteckim najniższy odsetek własno­
ści niemieckiej posiada powiat Żnin 
— 19,2%.

II.
Własność ziemska a rozmieszczenie 

narodowości mieszkańców
Dla wyrobienia sobie szerszego 

poglądu na stosunki własności ziem­
skiej -według narodowości trzeba po­
równać te stosunki przedewszyst- 
kiem z narodowością ludności, zamie­
szkującej omawiany przez nas ob­
szar. Ludność niepolska wynosi na 
Pomorzu według spisu z 1931 r. 
10,1% ogółu zaludnienia oraz 14,5% 
ogółu ludności Okręgu Nadnoteckie- 
go. Porównując powyższy odsetek 
z odsetkiem niepolskiej własności 
ziemskiej, wynoszącej 22% wzgl. 
30%, stwierdzić musimy, że zarówno 
na Pomorzu, jak też w Okręgu Nad­
noteckim odsetek własności ziemskiej 
w rękach obcych jest przeszło dwu­
krotnie w yższy od odsetka obcego za­
ludnienia. Innemi słowy, na 1 Polaka 
przypada na tym obszarze przeszło 
dwa razy mniej ziemi, niż na 1 Niem­
ca. W poszczególnych powiatach roz­
bieżności między jednym i drugim 
odsetkiem są różne, w każdym jednak 
wypadku odsetek ziemi w rękach nie­
mieckich jest wyższy, niż odpowied­
ni odsetek niemieckiej ludności. N aj­
mniejsze różnice zachodzą w powia­
tach: Chojnice, Tuchola i Sępólno,



gmin ü większością, niemiecką. Obszar 
Kociewia, posiadający narodowo­
ściowo charakter czysto polski, pod 
względem własności ziemskiej mieści 
w sobie dość liczne wysepki własno­
ści niemieckiej, z których największa 
znajduje się na pograniczu powia­
tów : Świecie, Tczew i S tarogard. Do­
lina W isły od Ciechocinka po Nowe 
posiada mieszany charakter narodo­
wościowy. Wysoczyzna Chełmińska 
przedstawia się pod względem naro­
dowościowym jako teren o przytła­
czającej większości polskiej, posiada­
jąc jedynie na pograniczu powia­
tów: Grudziądz, Wąbrzeźno i B rod­
nica poważniejsze skupienia wsi mie­
szanych, a nawet kilka wsi o większo­
ści niemieckiej. W si mieszane wystę­
pu ją  również koło Kowalewa, stano­
wiąc ślad skoncentrowanej niegdyś 
na tym terenie wytężonej akcji K o­
misji Kolonizacyjnej. Pod względem 
własności Wysoczyzna Chełmińska 
przedstawia się dla strony polskiej 
mniej korzystnie. Posiada ona bo­
wiem dość znaczny odsetek niemiec­
kich obszarów dworskich, a w pew­
nej ilości gmin wiejskich przewagę 
niemieckiej własności. Podobnie wy­
gląda sytuacja w okolicy Inowrocła­
wia. Powiat żniński posiada oblicze 
praw ie że identyczne co inowrocław­
ski. Na uwagę zasługuje jeszcze oto­
czenie m iasta Janowca, posiadające 
większość niemieckiej własności i 
większość narodowości niemieckiej 
jako pozostałość po działalności K o­
m isji Kolonizacyjnej. Powiat cho- 
dzieski, który posiada najwyższy 
w Okręgu Nadnoteckim odsetek włas­
ności niemieckiej sięgający 50%, 
skupia w rękach niemieckich dość 
znaczną ilość lasów. Pod względem 
narodowościowym przedstaw ia się on 
dla polskości lepiej, podobnie jak 
i powiat obornicki.

Porównanie m apy własnościowej 
z narodowościową pozwala nam 
stwierdzić, że ludność niemiecka na 
Pomorzu, stanowiąc nieznaczny od-o

setek ogółu zaludnienia, pod wzglę­
dem m aterjalnym  znajduje się w zna­
cznie lepszej sytuacji, niż ludność 
polska, gdyż skupia w swoim ręku 
dwukrotnie wyższy odsetek własno­
ści ziemskiej.

III.
Stosunki własnościowe

a rozmieszczenie jakości gleb

Powyższy stan  pewnego rodzaju 
uprzywilejowania ludności niemiec­
kiej w ystąpi w pewnym stopniu rów­
nież przy porównaniu rozmieszczenia 
własności ziemskiej według narodo­
wości z rozmieszczeniem dobroci 
gleb, pozwalającem nam ocenić w ar­
tość ziemi na omawianym obszarze. 
Obszar ten posiada 3 wyraźnie się 
zaznaczające p a r t je o doskonałych 
glebach. Składają się na nie:
1) wschodnia część Kociewia, 2) Wy­
soczyzna Chełmińska (pow iaty: Gru­
dziądz, Chełmno i północna część po­
wiatu Toruń) wraz z doliną W isły od 
Fordonu wdół, 3) okolice Inowrocła­
wia (czyli tak zwane K ujaw y Czar­
ne). N ajgorsze gleby posiada cały 
obszar Borów Tucholskich, półwysep 
pow. chojnickiego, wciskający się 
między niemieckie powiaty Bytów 
i Człuchów, zachodnie części powiatu 
Kartuskiego i  Morskiego, półwysep 
Hel i okolice Karwi, oraz wydmowy 
teren pradoliny Wisły między Toru­
niem i Bydgoszczą. Nieco lepsze są 
gleby środkowej części pow. K artu ­
zy, w okolicy B rus w pow. Chojnice, 
pojezierza brodnickiego, części po­
wiatu sępolińskiego i lewego brzegu 
Noteci od Bynarzewa po Chodzież. 
Większość tych obszarów o lichej gle­
bie jest pokryta lasami. Pozostały 
teren posiada naogół gleby średniej 
jakości.

N a Pomorzu największe zwarte 
obszary własności polskiej, obejmują­
ce: Bory Tucholskie, Zaborze i za­
chodnie Kaszuby, stanowią tereny 
wybitnie nieurodzajnych glebach.

Podobnie wybitna przewaga pol­
skiej własności w powiatach Brod­
nica i Lubawa znajduje się na 
równie lichych glebach. K ępy nad­
morskie, Kociewie i Wysoczyzna 
Chełmińska, posiadające gleby do­
skonałe, m ają copra wda wyraźną 
przewagę własności polskiej, są jed­
nak przetkane dość gęsto własnością 
niemiecką. Obszary, różniące się od 
otoczenia gorszą glebą, a wykazujące 
większość własności niemieckiej, są 
bardzo nieliczne. Zaliczyć do tych te­
renów trzeba m. in. wsi, leżące w t. 
zw. trójkącie Drwęcy na południowy 
wschód od Torunia.

Daleko korzystniej dla strony 
polskiej przedstawia się rozmieszcze­
nie jakości gleb w porównaniu ze sto­
sunkami własnościowemi na terenie 
Okręgu Nadnoteckiego. Luźno roz­
siane obszary własności niemieckiej 
na doskonałych glebach, np. wokół 
Inowrocławia czy Janowca, świadczą
0 wysiłkach kolonizacyjnych Komisji 
Kolonizacyjnej, zmierzającej do 
stworzenia zwartego wału niemiec­
kiego na terenie pogranicza Wielko­
polski i Pomorza.

*

Beasumując, stwierdzamy co na­
stępuje :

_ Obszary najdawniejszej koloniza­
cji niemieckiej znajdują się na gle­
bach bardzo dobrych.

Kolonizacja z okresu Fryderyka 
Wielkiego ograniczyła się przede- 
wszystkiem do średnio urodzajnej 
doliny Noteci.

Dążenia Kom isji Kolonizacyjnej 
poszły znowu w kierunku lokowania 
elementu kolonizatorskiego na obsza­
rach o lepszych glebach.

W  wyniku tego rodzaju polityki 
kolonizacyjnej ze strony P rus i Nie­
miec nieurodzajne obszary Borów 
Tucholskich i Zaborza, wyraźnie 
przez Niemców lekceważone, mogły 
oprzeć się fali germanizacyjnej
1 przetrwać do naszych czasów jako 
czysto polskie.

St. P .

W  obliczu k szta łtow an ia  s?ę  now ych form  życia  
m niejszości n iem ieck iej w  P o lsce

i .

Zasadą pracy politycznej obozu „starych“ 
niemieckiego społeczeństwa w Polsce był re ­
gionalizm . Poszczególne byłe zabory miały 
jedną albo dwie organizacje, które spełniały 
sw oją m isję na określonym terenie, bądź 
w określonej warstwie społecznej.

Takiemi organizacjam i były na Śląsku 
„Deutsche P arte i“ i dawna „Deutsche K atho­
lische V olkspartei“, w b. zaborze rosyjskim  
— „D eutscher V olksverband“ . W  b. zaborze 
niemieckim form alnie taka  organizacja po roz­
wiązaniu przez władze państwowe „Deutsch- 
tum sbundu“ nie istniała, faktycznie jednak 
rolę je j spełniał a p a ra t wyborczy niemiec­
kich posłów i senatorów, funkcjonujący  w te ­
renie od czasu wyborów sejmowych 1928 r. 
a pospolicie określany wkrótce „Deutsche 
V ereinigung“ . In s ty tuc ją  kierowniczą, w sto­
sunku do tych organizacyj ponaddzielnieową, 
usta la jącą  ogólną lin ję  polityczną dla Niem­
ców we wszystkich b. dzielnicach Polski, był

t. zw. „Zentralausschuss“ w Bydgoszczy. O r­
ganizacja ta  nie odznaczała się żywotnością, 
a  zebrania je j odbywały się stosunkowo rzad­
ko. Przewodniczącym  był h. Jsen. H asbaah 
z Pomorza.

W  związku z oderwaniem się sen. P an ta  
od ogólnej lin ji nicm. frak c ji parlam entarnej 
i przekształceniem przez niego „Deutsche K a­
tholische V olkspartei“ n a  „Christliche P a r­
te i“ , k tó ra  n a  łam ach tygodnika „D er D eut­
sche in Polen“ pierw sza zaczęła atakow ać za­
równo frak c ję  parlam en tarną  ja k  i p a r tje  
niemieckie, popierające ją , zarzucając zaprze­
paszczenie interesów niemieckich w Polsce 
oraz związek z obcem mocarstwem „Z entral­
ausschuss“ zebrał się we wrześniu br. na  spe- 
cjalnem  posiedzeniu, podczas którego uznano 
postępowanie sen. P an ta  za niezgodne z po ję­
ciami Niemców, których reprezen tu je  ta  in­
sty tucja, i uchwalono wykluczyć go z „Zen- 
tralausschussu“ .

W  rezultacie „Zentralausschuss“ został 
zdekompletowany, gdyż w tym samym czasie

jeden z przedstawicieli D. V., W iese z B yd­
goszczy, w związku ze znanym  zatargiem  ho­
norowym z posłem Graebem, Zmuszony został 
do dobrowolnego złożenia m andatu. Pow stała 
wówczas myśl pow ołania do życia nowej in sty ­
tucji, k tóra po trafiłaby  lepiej sccmontow.ać 
rozpadającą się niemczyznę w Polsce. I  w re ­
zultacie postanowiono powołać do życia „ R a ­
dę Niemców w Polsce“ . R ada N. w P. zgło­
szona została jako  stowarzyszenie zwykłe w 
K om isarjacie R ządu na m. st. W arszawę. 
Form alne je j zadania zostały określone jak o  
p raca  ku ltu ralna i społeczna wśród Niemców.

Niemiecka p ra sa  obozu prawicowego po­
w staniu je j poświęciła szereg artykułów , pod­
nosząc kierowniczą rolę R. N. w P. dla ca­
łej mniejszości niemieckiej. P rasa  J . D. P ., 
o rgan sen. P an ta  oraz D. S. A. P . (socja­
liści) z miejsca oświadczyli, że nie uznają 
R. N. w P . jako  in s ty tuc ji w Stosunku do 
siebie przełożonej i odm aw iają je j p raw a re ­
prezentow ania całej niemczyzny. K ażdy z tych 
trzech czynników z innych wychodził założeń.



P an ta  od R. N. w P. dzieli katolicki świato­
pogląd, D. S. A. P. — socjalistyczny, J . D. P. 
p a r t ja  o nieograniczonej ambicji, uważa sie­
bie za wyłączną reprezentantkę narodowo- 
socjalistycznej myśli w Polsce i w R. N. w P. 
widzi chęć odebrania je j  należnego je j m iej­
sca. Zresztą J . D. P . może uznałaby R. X. 
w P„ gdyby do udziału w niej została za­
proszona, ale na  to reprezentanci praw icy nie 
zgodziliby się z uwagi na  znano metody Mlo- 
doniemców. W  te j sy tuacji R. X. w P. jest 
reprezen tan tką jednej myśli politycznej, t. z w. 
obozu „starych“ mniejszości niemieckiej, i jest 
organizacją  w ybitnie p a rty jn ą  — mimo gło­
szonej ponadparty jności.

Pod względem organizacyjnym  R. X. w P. 
składa się z 12 członków, z których 3 rep re ­
zentuje wojew. poznańskie, 3 wojew. pom or­
skie, 3 Śląsk (G órny — 2 i Cieszyński — 1), 
2 b. zabór rosyjski, 1 Małopolskę. Sposób 
kom pletow ania je j nie został jeszcze określo­
ny. W iadom em jes t jedynie, że delegatów 
z Poznańskiego i Pom orza ma wybierać 
„Deutsche V ereinigung“.

Przechodząc do celu pow ołania Rady 
Niemców w Polsce, k tórej żywotność w ydaje 
się w ątpliw ą, należy zauważyć, że wchodzą tu  
w grę dwa momenty taktyczne: zajęcie po­
sterunku reprezentacyjnego przed władzami 
państwowcmi i możność w yw ierania p resji 
m oralnej na społeczeństwo niemieckie w 
Polsce.

Ponad tem i dwoma jes t trzeci zasadniczy 
— chęć utrzym ania się p rzy  władzy nad wła- 
snem społeczeństwem wszelkiemi możliwemi 
sposobami.

I I .

Z jazd  J . D. P . w dniu 30 września w 
Chorzowie stwierdził, że poznańsko-pomorska 
organizacja  Młodoniemców w znacznej więk­
szości podporządkow ała się dyrektywom okrę­
gowego kierownictwa, nie o rjen tu jąc  się w 
rozbieżnościach między tern ostatniem  a głów- 
nem kierownictwem p a rtji . Jeden  z nielicz­
nych delegatów z Poznańskiego, Schulz z W ol­
sztyna, w przemówieniu swem dał w yraz po­
glądowi, że zaw arte z elementami reakeyjnem i 
porozum ienie (t. zw. „B urgfrieden“ ) odpo­
w iada interesom p a rtji , dając je j możność na 
drodze pokojowej całkowitego opanow ania 
R ady Dziewięciu, czyli głównego kierownictwa 
politycznego Xiemcow poznańsko-pomorskich.

Z drugiej strony p rąd  przeciw ugodzie, 
wywodzący się z gospodarczo-zawodowej orga­
nizacji chłopskiej p . n. „Verein Deutscher 
B auern“ , przejaw iał się W agitacji przeciw- 
p a rty jn e j, zagrażając oderwaniem części do­
łów i skierowaniem na  zupełnie nowe drogi, 
niezależnie zarówno od Deutsche Vereinigung, 
ja k  i od J . D. P. W  tych w arunkach akcja 
Schneidera, który  na  początku października 
br. przybył do Poznania w charakterze za­
stępcy „L andesfiihrera“ , inż. W iesnera, miała 
za zadanie ratow anie wpływów J . D. P . w 
Poznańskiem  i na Pomorzu, poważnie zagro­
żonych z dwóch stron. Xależy przyznać, :,e 
Schneider zdołał utrzym ać niem al wszystkie 
koła młodoniemieckiej p a r t j i  p rzy  głównem 
kierownictwie. Pomogła mu w tern również 
ociężałość zwolenników D. V „ którzy ze swej 
strony  w ciągu października i listopada nie 
rozw ijali praw ie żadnej akcji w terenie.

K ulm inacyjnym  punktem  akcji J .  D. P. 
był zjazd p a rty jn y  w dniu 18 listopada br. 
w Poznaniu, który zgrom adził około 1.800 
osób, delegatów kół z Poznańskiego i Pomo­
rza, członków i gości. X a podkreślenie zasłu­
gu je  fa k t zaproszenia na zjazd przedstawicieli

władz, państwowych, prasy  polskiej obok nie­
mieckiej, wywieszenia barw państwowych pol­
skich i umieszczenia godła party jnego  na ko­
lorach białym i buraczkowym. W szystko to 
wskazuje, że Młodoniemcy m ają  zam iar sto­
sować inne metody niż zwolennicy obozu 
starych.

Przem ówienia wygłosili: główny kierownik 
p a rtji , inż. W iesner z B ielska; Sp itzer , wy­
stępujący w charakterze kierownika okręgu 
pomorskiego, i Schneider. W  przemówieniach 
tych zasługują na uwagę następujące mo­
m enty:

1. W  przeciwieństwie do zasady starych 
organizowania Xiemcow w związkach o cha­
rakterze dzielnicowym, Młodoniemcy tw orzą 
organizację o charakterze ponaddzielnicowym, 
organizując w swych szeregach Xiemcow ze 
wszystkich b. zaborów R. P.

2. P rogram  socjalny podporządkow any zo­
sta je  program ow i narodowemu, w którym  cele 
socjalne m ają  znaczenie taktyczne i są środ­
kiem, prowadzącym  do celu narodowego. Cel 
ten  — to jedna  sprężysta organizacja, obej­
m ująca wszystkich Xiemcow w Polsce, którzy 
m ają  stanowić idealną społeczność niemiecką 
(V olksgem einschaft), zam kniętą w sobie i izo­
low aną od reszty mieszkańców państw a 
praw am i moralnemi, obowiązującemi tylko 
Xiemcow.

3. Związanie społeczeństwa niemieckiego w 
Polsce węzłami duchowemi z ruchem narodo- 
wo-socj alistycznym w Xiemezeeh i podporząd­
kowanie p raw u  moralnemu, obowiązującemu 
w narodowo-socj alistycznym światopoglądzie.

Obok tych warunków  zasadniczych w p rze­
mówieniu mówców zjazdowych f ig u ru ją  d ru ­
gorzędne, które wysuwane były jednak  na 
pierwsze miejsce:

4. Zerwanie z tak tyką  biernej opozycji w 
stosunku do Państw a Polskiego.

5. Opanowanie polityczne niem. organiza- 
cyj gospodarczych i społecznych.

Przem ówienia mówców zjazdowych, zwła­
szcza W iesnera, zaw iera również pew ne cha­
rakterystyczne niedomówienie — mianowicie 
w całym, b. obszernym program ie b rak  zu­
pełnie celu ostatecznego. Są wskazówki tak ­
tyczne, nowe metody pracy, b rak  jednak  za­
sadniczego celu. Trudno bowiem za tak i cel 
uznać „możliwe w arunki życia“, powiedziane 
w odniesieniu do stosunku do państw a jako 
rekom pensata udziału w budowie państwow o­
ści polskiej. Xależy tu  podkreślić, że Młodo­
niemcy nic dek laru ją  już lojalności w stosun­
ku do Państw a Polskiego, ale czynny udział 
jego w rozbudowie i wierność. To niedom ó­
wienie łatwo jednak  uzupełnić zdaniem: „Od­
budowa kulturalnych, ekonomicznych i po li­
tycznych wpływów niemieckich na  ziemiach 
polskich“ . W skazuje na to wyrażenie, że do­
puszczono do najw iększej klęski niemczyzny 
— do em igracji m iljona Xiemcow do Rzeszy.

Reasum ując powyższe należy stwierdzić, że 
obóz starych ostateczny cel sw ój w idział te 
przyłączeniu do R zeszy tych ziem polskich, 
które przed w ojną należały do n iej, m łodzi 
natom iast w yznaczają Niemcom w Polsce rolę 
czynnika w ich ekspansji kulturalnej, gospo­
darczej a następnie niewątpliwie i po litycz­
n e j na wschód, nieograniczonej nierealnemi 
dziś granicami z  przed 1914 r.

W racając jednak  do zjazdu party jnego  w 
dniu 18 listopada należy podkreślić, że stw ier­
dził on zwycięstwo kierunku śląskiego (wies- 
nerowskiego) wśród organizacji J . D. P . w 
Poznańskiem i na Pomorzu. Od te j chwili

0 wpływach Modrowa  w dołach party jnych  
nie może być mowy. Modrow i jego zwolen­
nicy, a między nim i i zasłużony dla ruchu 
młodoniemieckiego w Poznańskiem Jaensch, 
skończyli się.

Ale, rzecz najciekawsza, że jednocześnie 
z definitywnom przywróceniem  jedności w 
szeregach party jn y ch  od strony  D. V. zary ­
sowała się możliwość rozłam u z innej strony  
— że się tak  wyrażę — z lewego skrzydła. 
Chłopska organizacja zawodowa, istn iejąca 
p. n. „V erein Deutscher B auern“, z Reinekem  
na czele, w chwili zawieranego kompromisu 
z g ru p ą  D. V. stanęła w yraźnie przeciw tem u 
kompromisowi. Ponieważ J . D. P . w kom­
prom isie uczestniczyła, akcja  przeciw „B urg­
frieden“ , rozw ijana na łam ach tygodnika „D er 
L andm ann“ , bez ogródek weszła już na to ry  
zwalczania J . D. P . Z chwilą, gdy główne 
kierownictwo p a r t j i  przekreśliło zaw arte przez 
M odrowa porozum ienie i weszło na drogę bez­
kompromisowej walki, nastąpiło  zbliżenie m ię­
dzy J .  D. P . i V. D. B„ tak, że zdawało 
się, że ta  ostatnia, k tó ra  ju ż  przedtem  silnie 
zazębiała się z młodoniemiecką p a rtją , zosta­
nie przez J . D. P . wchłonięta i jako sam o­
dzielny czynnik przestanie istnieć. W ydaw a­
nie organu  V. D. B. „D er Landman'n ‘ we 
form ie dodatku do „Deutsche N achrichten“ , 
organu J . D. P., wydawanego od 1. X I. w 
Poznaniu, miało być pierwszym krokiem do 
tego.

Jednocześnie ze zjazdem  J .  D. P . zwołane 
zostało walne zebranie V. D. B., które stw ier­
dziło zbieżność interesów związku z p a r t ją
1 uchwaliło w spółdziałanie w zakresie w yda­
w ania „D er Landm ann“ jako  tygodniowego 
dodatku do „Deutsche N achrichten“. Jednak  
kierownictwo J . D. P ., mimo zawartego poro ­
zumienia, odmówiło drukow ania „D er L an d ­
m ann“ oraz przewlekało ogłoszenie w „D eut­
sche N achrichten“ spraw ozdania z walnego 
zebrania V. D. B. W  trakcie dalszych roz­
mów między „V erband Deutscher B auern“ 
a  p a r t ją  w yjaśniło się, że p a r t ja  nie uznaje  
związku jako  samodzielnej organizacji. S po­
wodowało to uchwałę zarządu „Związku 
Chłopów Niemieckich“ z 29 listopada w yda­
w ania pism a „D er L andm ann“ niezależnie, 
napiętnow ania w p rasie  postępow ania J .  D. 
P . oraz zapowiedź w ycofania z p a r tji  swoich 
członków. W  ten  sposób pow stały nowe ta r ­
cia między Młodoniemcami i . Związkiem 
Chłopów Niemieckich“, które znalazły odbicie 
w „D er L andm ann“ , k tóry  zarzucił J . D. P„ 
że politykę w prowadza do życia zawodowego 
i że tw orzy państw o w państwie.

W  tym  samym czasie niem. organizacja 
gospodarcza „W estpolnische L andw irtschaft­
liche G esellschaft“ uchw aliła podjąć p e rtra k ­
tacje  z g ru p ą  chłopską, k tó ra  opuściła je j 
szeregi. W yłoniono komisję i zaproszono dele­
gatów  strony przeciwnej. P ropozycję po ­
w rotu części swych członków do „W elage“ 
podchwyciła J . D. P „ w ysyłając ze swej stro ­
ny delegację do p e rtrak tacy j. T a spotkała się 
jednak  z nieoczekiwanem oświadczeniem stro ­
ny przeciwnej, że wobec b raku  przedstaw i­
cieli organizacji Reinekego rozmowy należy 
uważać za niecelowe. N iewątpliwie rozmowy 
te pow tórzą się z udziałem przedstawicieli 
g rupy  Reinekego.

Wobec takiego stanu  rzeczy stwierdzić n a ­
leży. że rozbicie polityczne wśród społeczeń­
stwa niemieckiego w Poznańskiem  i na P o ­
morzu postępuje naprzód mimo głoszonych 
haseł wręcz przeciwnych.
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Z ygzaki

Lepiej późno, niż n igdy
Nowy okres w stosunkach polsko-niemiec­

kich oraz nowe p rąd y  w polityce wschodniej 
dzisiejszej Rzeszy Niemieckiej wzbudziły w 
Niemczech żywe zainteresowanie dla wszyst­
kich spraw, związanych z życiem wschodnich 
sąsiadów państw a niemieckiego. S trona nie­
miecka stwierdza z przerażeniem , że ilość lu ­
dzi, zdolnych zainteresować się czynnie sp ra ­
wami tych państw, je s t niesłychanie mała. 
Tego rodzaju  stan rzeczy na jjask raw ie j uwy­
datn ia się w dziedzinie znajom ości języków 
państw  słowiańskich. N a braki w te j dziedzi­
nie zw raca uwagę B ernard  Thies w M onats­

schrift fü r  höhere Schulen. Oto, co pisze on 
na  powyższy tem at:

„Pod tym  względem brak nam  przede- 
wszystkiem znajom ości języków słowiań­
skich. Jakże  śmiesznie m ała jes t znajomość 
języka rosyjskiego, polskiego czy czeskiego 
wśród nas, obywateli Rzeszy Niemieckiej !... 
Jako  państw o centralne Niemcy nie mogą 
sobie pozwolić poprostu  n a  luksus lekce­
ważenia wschodu w tym  stopniu, ja k  to 
było do dzisiaj. J e s t obowiązkiem władz 
przystąp ić  jakna jp rędze j do p rac  przygo­
towawczych ze względu n a  przyszłość Nie­
miec, jako  że z teraźniejszości mało ju ż  co 
daje się ratować. Jeżeli się zważy, że okres 
nauki szkolnej trw a  9 lat, uniw ersyteckiej

zaś łącznie z przygotow aniem  praktycznem  
conajm niej 6, to m inie jeszcze 15 la t, za­
nim  moglibyśmy się stać świadkam i p ierw ­
szych sukcesów i owoców te j pracy. Je s t 
to  niesłychanie długi okres czasu, św iad­
czący o tern, ja k  bardzo wiele rzeczy za­
niedbano“ .
W  dalszym ciągu swoich wywodów Thies 

w ysuw a p ro jek t pow ołania do życia na tere­
n ie  wschodnich prow incyj Rzeszy szkół, k tóre 
mogłyby służyć wykształceniu odpowiednich 
zastępów  młodzieży ze znajom ością języków 
słowiańskich. N a m arginesie powyższych uwag 
dodać w arto, że realizacja  postulatów, w ysu­
n iętych przez Thies'a, da się łatwo zreali­
zować, o ile niemieckie czynniki państwowe 
uw zględnią najp ierw  postu la ty  szkolne m niej­
szości słowiańskich, żyjących w obrębie 
Rzeszy.



P olacy  w  N iem czech  
a spraw a zagród dziedzicznych

Lildność polska w Niemczech w ystąpiła  w ostatnim  czasie z akcją o nadanie obo­
w iązującej mocy praw nej tezie, że stosowanie postanowień ustaw y o zagrodzie dzie­
dzicznej z 29. 9. 1933 r. wobec członków mniejszości po lsk ie j w Niemczech nie poicinno 
mieć miejsca. N iże j zamieszczamy w dłuższych w yjątkach artyku ł red. K . Sm ogorzew ­
skiego, przedstaw iający wyczerpująco aktualny stan te j walki. A r ty k u ł zamieściła 
„Gazeta Polska“ w numerze z 30 listopada br.

Zagadnienie rasy jest elementem, budzą­
cym najw ięcej zastrzeżeń, ale m ającym  
w światopoglądzie narodowo-socjalistycznym 
znaczenie najbardziej zasadnicze. W edług 
kanclerza H itlera, nic rozumie dziejów i nie 
jes t zdolny kierować losem narodu „człowiek 
negujący istnienie różnic między rasam i 
w związku z ich zdolnościami cywilizacyjnemu“ 
(M ein K a m p f, str. 420). A lfred  Rosenberg 
zaś twierdzi, że „wszystkie państw a Zacho­
du, wraz z ich w aloram i twórczemi, zawdzię­
czają swe istnienie rasie germ ańskiej“ (Der 
M ythus, str. 81). Nie można się więc dziwie 
Helmutowi Nicolai, kiedy twierdzi, że wszyst­
ko co państw o narodowo-socj alistyczne przed­
siębierze jes t rozważane i oceniane z punktu  
widzenia rasy  (Rasse und Recht, str. 5). W szyst- 
ko, a  więc i reform y W altera  D arre, w pierw ­
szym zaś rzędzie jego „Reichserbhofgesetz“, 
czyli ustaw a o zagrodach dziedzinych.

W edług postanowień te j ustaw y (z 29 
w rześnia 1933) n a  całym obszarze Rzeszy 
tworzy się przymusowo zagrody dziedziczne 
(E rbhö fe) o powierzchni, gw arantującej 
utrzym anie całej rodzinie. M inim alnej wielko­
ści zagrody nie oznaczono, zależy ona bo­
wiem od jakości ziemi i charakteru  gospodar­
ki, ale w praktyce p rzy jm uje się jako  mini­
mum 30 mórg, a  jako  maksimum — 125 ha. 
W łaściciel zagrody zowie się włościaninem 
(B auer), kiedy reszta właścicieli g run tu  za­
dowolić się musi mianem rolnika (Landw irt). 
A by zostać włościaninem, trzeba posiadać 
obywatelstwo niemieckie, cieszyć się op in ją  
nieposzlakowaną („ehrbar“ ) i „być krw i nie­
mieckiej lub współplemiennej “ („B auer kann 
nu r sein, w er deutschen oder stammesglei­
chen B lutes is t“ ). Jeśli dane gospodarstwo 
odpow iada powyższym warunkom, zapisuje 
się je  do rejestrów , pozostających w ewiden­
cji specjalnych sądów. Zagroda przechodzi 
wyłącznie na  jednego tylko dziedzica i to nie­
podzielnie. N ie podlega ani zajęciu, ani sprze­
daży, chyba że specjalny sąd postanowiłby 
inaczej. O ile włościanin jes t nieuczciwy lub 
niezdolny do gospodarowania —Anerbenge- 
richt, na  wniosek Landesbauernführer1 a, od­
biera mu zagrodę i przekazuje osobie drugiej.

N a czele ustawy o zagrodach dziedzicz­
nych czytamy, że „Rząd Rzeszy pragnie za­
chować włościaństwo jako  źródło krw i narodu 
niemieckiego“ . Zdanie to jes t ideą przewodnią 
ustawy. J e j  autor, W alter D arre, m inister rol­
nictw a i R eichsbaucrnfiihrer, pisze we w stęp- 
nem słowie broszurowanego w ydania Reichs- 
erbhofgesetz'u: „Niemcy przyszłości mogą
być tylko Rzeszą włościańską. Inaczej upadną, 
ja k  upadły  Rzesze H ohenstaufenów  czy H o­
henzollernów, którzy zapomnieli o potrzebie 
narodow ej i gospodarczej równowagi ich 
państw ... Jeśliby  nie udało się nam  utrzym ać 
kwitnącego stanu  włościańskiego, jako  źródła 
siły narodu, Niemcy skazane są n a  wymarcie... 
Niemcy znów stać się muszą k rajem  bogatym 
w dzieci... Z tego powodu kulm inacyjnym  
punktem  naszej idei i naszego czynu jes t tro ­
ska o krew... Chcemy, aby zagroda dziedzicz­
n a  była dla narodu niemieckiego nietylko ży­

wicielem, ale również zdrową, rasowo-biologi- 
czną podstaw ą przyszłych dziejów Niemiec...“ .

Jest rzeczą zupełnie jasną, że ustaw a o za­
grodach dziedzicznych dotyczy tylko członków 
narodowości niemieckiej. W  prak tyce tymcza­
sem dzieje się inaczej. Specjalne sądy poczęły 
ju ż  ją  stosować także wobec obywateli niemiec­
kich narodowości polskiej, co jes t w sprzeczno­
ści z rasowem uzasadnieniem i rasowemi celami 
ustawy. K onkretnie znamy już ponad 200 ta ­
kich wypadków na terenie samego tylko Ślą­
ska Opolskiego. W raz z Pograniczem, K aszu­
bami, Powiślem, W arm  ją  i M azuram i ogólna 
cyfra  w ypadków wynosi — ostrożnie licząc — 
około 500, przyczem zaznaczyć należy, że re ­
je s trac ja  nie została jeszcze ukończona.

Dla mniejszości polskiej w Niemczech jest 
to spraw a pierwszorzędnej wagi. To też Zwią­
zek Polaków w Niemczech — w przew idyw a­
niu doniosłych skutków, jakie  ustaw a o zagro­
dach dziedzicznych wywrzeć może n a  dalsze 
losy polskiej ludności rolniczej w tym  k ra ju
— wystosował 15 m aja  br. do kanclerza Rze­
szy specjalny m em orjał, w którym  stanął na 
stanowisku, że ustaw a nie odnosi się do m niej­
szości polskiej. Mniejszość ta  nie należy do 
krw i „niem ieckiej“, an i do „współplemien­
n e j“ . Domaga się więc m em orjał odpowied­
niego zarządzenia władz centralnych. Poza- 
tem  Związek Polaków przyłączył się do dwu 
rekursów od orzeczeń specjalnych sądów po­
wiatowych do krajowego sądu pruskiego w 
Celle (prow, hanow erska), trak tu jąc  te  re- 
kursy jako  spraw y zasadnicze i dom agając 
się również orzeczenia zasadniczego. Chodzi 
tu  o decyzje sądów w Bytowie (zagroda Jan a  
Styp-Rekowskiego) i w W ielkich Strzelcach 
(zagroda F ranciszka M yśliwca).

N a tern spraw a utknęła. Poza pismem M i­
nisterstw a Rolnictwa z dnia 30 m a ja  br„  że 
odpis m em orjału do kanclerza Rzeszy prze­
kazano sztabowi R eichsbauernfiihrer'a, oraz 
potwierdzeniem odbioru przez kancelarję Rze­
szy i doniesieniem, że „spraw a je s t w toku“
— żadnej zasadniczej enuncjacji urzędowej 
do dziś dnia niema. Dodać należy, że Zw ią­
zek Polaków przesłał 11 czerwca br. kancle­
rzowi Rzeszy uzupełnienie swego pierwszego 
m em orjału, w którcm  niedwuznacznie w ska­
zywał, że stosowanie ustawy o zagrodach 
dziedzicznych wobec Polaków rów na się ger­

m anizacji. Mianowicie dr. Haesemeyer, sę­
dzia do spraw  zagród w Olsztynku (H ohen­
ste in ), w yraźnie domagał się od W andy 
Preussowej, żony rolnika, należącego do 
mniejszości polskiej, aby odebrała swe dzieci 
ze szkoły polskiej i zapisała je  do szkoły nie­
mieckiej. „K ein E rbho f bauer d a rf  polnisch 
w erden“ — mówił. Nie je s t to w zgodzie 
z oświadzeniem kanclerza H itlera  z dn ia  17 
m aja  1933 roku, że „koncepcja germ anizacji 
obca je s t narodowemu socjalizmowi“ .

Nie czekając na  zasadnicze uregulowanie 
spraw y przez rząd  Rzeszy, sąd krajow y w Cel­
le zaczął odrzucać rckursy  osób, należących 
do mniejszości polskiej. W y ją tk i jednego 
z tych orzeczeń ogłoszono w organie m ini­
s tra  sprawiedliwości Rzeszy (Deutsche J u s tiz  
z  7 w rześnia br.) , a  na  tym  tekście o p ie ra ją  
się teraz sądy powiatowe dla zagród dziedzi­
cznych i rekursy  członków mniejszości po l­
skiej systematycznie oddalają. Również i n ie­
miecka o p in ja  publiczna zaję ła  ostatnio s ta ­
nowisko przeważnie ludności polskiej p rze ­
ciwne, choć nie brakło głosów, domagających 
się uwzględnienia postu latu  mniejszości po l­
skiej.

D opiero dnia 5 listopada br. sąd krajow y 
w Celle odpowiedział Związkowi Polaków na 
jego dwa rekursy zasadnicze (spraw y S typ- 
Rekowskiego i M yśliw ca). Sąd zaznacza, że 
„nie widzi powodu do dalszego odraczania 
decyzji w tych spraw ach“ . Należy więc p rzy ­
puszczać, że również te dw a rekursy, tra k to ­
wane przez Związek Polaków  jako zasadni­
cze, będzie się próbowało oddalić przed za ję ­
ciem stanowiska przez rząd  Rzeszy. D ecyzja 
tegoż je s t jednak  nieodzowna. Trzeba bowiem 
być logicznym. Albo idea rasowości m a sens 
zasadniczy, albo je s t hasłem agitacyjnem , 
stosowanem tylko w w ypadkach, uznawanych 
za wygodne. Jeśli wierzyć autorom, cytow a­
nym  n a  wstępie, chodzi o rzecz niezm iernej 
wagi. „Ciągłe krzyżowanie Niemców ze Sło­
wianam i — pisze H elm ut Nicolai — w ydaje 
mi się wielce szkodliwe, gdyż przym ieszka ta  
nie zgadza się z charakterem  germańskim... 
N p. nie chcemy germ anizować Polaków, lecz 
domagamy się z całkow itą słusznością, aby 
i Niemców w Polsce nie polonizowano. N iem ­
cy nie są Polakam i, a Polacy nie są N iemca­
mi...“ (Rasse und Recht, str. 65 i 68).

Choć narody niemiecki i  polski są rasowo 
równowartościowe — niem a między niem i 
w spólnoty szczepowej. Niemcy i Polacy nie 
są stammesgleich. Stosowanie ustawy o za­
grodach dziedzicznych wobec mniejszości po l­
skiej w Niemczech je s t naruszeniem  jednej 
z podstawowych idej narodowego socjalizmu, 
je s t naw rotem  do starych, dobrze nam  zna­
nych wzorów.

Dom  Polski w  Zakrzew ie na Pograniczu
W  dniu 28 listopada odbył się w Z akrze­

wie doroczny obchód ku uczczeniu św. S tan i­
sława Kostki, pa trona  młodzieży polskiej. 
Uczestnicy obchodu znaleźli się w roku  bie­
żącym pod w łasnym dachem, na  sali nowo- 
zbudowanego Domu Polskiego. P rzed kilku 
bowiem tygodniam i przystąpiono z in ic ja ty ­
wy ksj. dr. Domańskiego, prezesa Związku 
Polaków w Niemczech, do budowy kompleksu 
zabudowań, będącego w chwili obecnej praw ie 
że n a  ukończeniu. H isto rję  budowy własnego 
Domu Polskiego przedstaw ił w dłuższem prze­
mówieniu ks. dr. Domański, mówiąc m. in. 
co następuje:

„Trzydzieści la t czekałem n a  tę chwilę. 
I  doczekałem się wreszcie tego radosnego dnia, 
że mogę) was pow itać w naszym własnym

domu, pod naszym w łasnym dachem. Dom ten 
niema być domem nienawiści, ale ma być do­
mem zgody. Budowaliśm y go nie dlatego, 
aby komu dokuczyć, ale dlatego, że zdaw na 
ju ż  marzyliśm y o własnem schronisku. D zi­
siaj to  ów 30-letni sen stał się rzeczywistością. 
Z ap y ta ją  mnie kiedyś o to, kto ten dom budo­
wał. Jed n ą  mam na to odpowiedź: budował 
go nasz lud polski. Bo czemże byłby n a jp ięk ­
niejszy dom, gdyby nie było tego ludu i du­
cha polskiego I W y jesteście i  budowniczymi 
i duchem Domu. Bez was byłby czemś niepo- 
trzebnem  i martwem. W y jesteście życiem 
Domu! Ponieważ Dom ten  je s t własnością 
ludu, przeto  polecam go waszej opiece. Niech­
że dzieci wasze, ta  nasza młodzież, znajdzie 
w nim miejsce nauki i godziwej rozrywki“ .
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Ludność polska p łaci na germ anizow anie
polsk ich  dzieci

P ra sa  polska w Niemczech przynosi w 
ostatnim  czasie w strząsający opis walki o jedno 
dziecko polskie, walki, rozegranej z chlebo­
dawcą dziecka polskiego przez cały ap a ra t 
lokalnej adm inistracji niemieckiej. Terenem 
je j sta ły  się Kaszuby, gdzie w ostatnich la ­
tach zlikwidowano praw ie całkowicie polskie 
szkolnictwo pryw atne. Jedyna dzisiaj szkoła 
polska na  Kaszubach istn ieje  w Ugoszczy, 
wszystkie zaś inne są zamknięte, gdyż władze 
niemieckie nie udzielają nauczycielom polskim 
zezwoleń na  nauczanie. Zam knięte są więc 
w dalszym ciągu szkoły w Osławię Dąbrowie, 
Płotowie, Rabacinie oraz Kłacznie.

Spraw a, na k tó rą  zwracamy niżej uwagę, 
charakteryzuje dosadnie metody germ aniza- 
cyjne, jak ie  stosuje się specjalnie na K aszu­
bach, zagrożonych jakoby  przez irredentę pol­
ską. S trona niemiecka dąży do całkowitego 
zlikwidowania n a  tym  terenie śladów życia 
polskiego wszelkicmi możliwemi drogam i 
i sposobami. Za „Głosem Pogranicza i K a ­
szub“ podajem y przebieg całej te j walki o du­
szę jednego dziecka polskiego z Kaszub.

W dow a H efta  w K łącznie (pow. bytow- 
ski) oddala córkę swa. Agnieszkę na służbę 
do rodziny polskiej Brzezińskich w Ugoszczy. 
Oniekun dziecka i zarazem ojciec jego m atki, 
p ragnąc jako  Polak, by dziecko uczyło się 
w języku ojczystym, postanow ił posłać je  do 
polskiej szkoły pryw atnej w  Ugoszczy.

Skoro m ała A gnieszka znalazła się u pol­
skiej rodziny w Ugoszczy, ju ż  jak aś  „Schwe­
ste r A lm a“ ze Studzienic zaczęła zabiegać 
około m atki, p rzestrzegając ja  p rzed  posyła­
niem córki do szkoły polskiej. W płynęłoby 
to — persw adow ała — ujem nie na  położenie 
Pani, bo nie mogłaby P an i w tym  w ypadku

liczyć na  „H itlerspende“ . — Agnieszka mimo 
to jednak zaczęła chodzić do szkoły polskiej.

I  zaczęła się teraz istna procesja w stronę 
wdowy H . P an  „S chulrat“ G. z Bytow a oso­
biście z n ią  konferował, obiecując je j podob­
no w ystaranie Się u  lan d ra ta  o rentę dla córki, 
skoro ją  z Ugoszczy weźmie spowrotem do 
domu. N iemniej starszy żandarm  M. z Ugosz­
czy miał zabiegać u m atki i opiekuna dziew­
czynki w tym  kierunku, aby Agnieszkę wy­
cofali z polskiej szkoły. W śród zainteresowa­
nych o los Agnieszki znalazł się wreszcie 
i urzędnik krym inalny Sch. z Bytowa.

Czego ta  tró jk a  nie dokazała, tego doko­
nał sołtys gm iny Kłączno, E rnest Rasche 
z H onfenkrug. Został on jako  członek p a r t ji  
wyznaczony sołtysem w Kłącznie. Ceną wy­
cofania Agnieszki ze szkoły polskiej i ze służ­
by z rodziny polskiej s ta ła  sie miesięczna za­
pomoga w wysokości TO,— mk, k tó rą  sołtys 
przyznał dwowie H . z kasy gm innej. Dzięki 
powyżej opisanym  „zabiegom“ uboga gmina 
musi teraz płacić 10,— m k miesięcznic wdowie 
H „  k tó ra  pod względem m aterjalnym  jest 
usytuow ana względnie dobrze.

Do powyższego dodaje „Głos Pogranicza 
i K aszub“ co następu je :

„W  XX. wieku, w okresie porozum ienia 
polsko-niemieckiego, uboga ludność polska 
musi płacić n a  germ anizowanie m ałej Polki 

\Agnieszki H . Czyż aby uda się przekształ­
cić Agnieszkę n a  „eine deutsche F ra u  nach 
dem M uster einer rassigen germ anischen M a­
trone?“ Życie i  krew  nie pozw alają kpić ze 
siebie, w życiu n ietrudno o niespodzianki... 
Jeżeli tu  m iarodajna  siła wyższa nie wkroczy, 
to  dzisiejsi opiekunowie wdowy H . zczasem 
staną niew ątpliw ie p rzed niespodzianką“ .

Z życia  N iem ców  w  P olsce

Bankructw o n iem ieck iej p o lityk i m niejszo­
ściow ej na Śląsku

Tygodnik młodo-niemiecki „D er A u f­
bruch“ z dnia 1. 12. przyniósł rew elacyjny 
artykuł, poświęcony analizie aktualnego życia 
niemieckiego na G. Śląsku oraz polityki m niej­
szościowej, prow adzonej przez kierowników 
tego życia. Myślą przew odnia całego artykułu  
jest stwierdzenie, że życie mniejszości nie­
mieckiej na  G. Ś ląsku przedstaw ia gruzy i  r u ­
mowiska i że koniec mniejszości zbliża się 
tak  szybko, że nie trzeba już dziś być p ro ro ­
kiem, by to  widzieć.

Z tak  pesym istyczną oceną życia niemiec­
kiego nie spotkaliśm y się jeszcze nigdy na  
łamach p rasy  niemieckiej w Polsce. A utor 
artykułu  re jestru je  cały szereg s tra t i szkód, 
które nie dadzą się już napraw ić. N a  pierw- 
śzem m iejscu staw ia ciężki przem ysł, k tó ry  
dla Niemców przepadł raz  na  zawsze. Odpo­
wiedzialnymi za tego rodzaju  stan  rzeczy są 
przemysłowcy Niemcy, którzy, widząc zbliża­
jący  się koniec, z pełnem i kieszeniami uciekli 
zagranicę, pozostaw iając n a  m iejscu masy. 
Tęgo rodzaju  robocie destrukcyjnej, szkodli­
wej n a  całej lin ji dla życia mniejszości nie­
mieckiej, nic umieli się przeciwstawić kierow­
nicy życia politycznego, którzy nie byli lepsi 
od dezerterów-przcmysłowców. W  nielepszej 
sy tuacji znajdu je  się stan  średni. N a tym  od­
cinku życia mniejszości niemieckiej daje się 
również zauważyć kom pletna ru in a  zasadni­
czych podstaw  życia stanu średniego. In s ty ­

tucje  gospodarcze, k tóre miały prow adzić ro­
botę społeczną, działalność sw oją ograniczały 
praw ie że wyłącznie do robienia pieniędzy. 
Podobnie beznadziejnie przedstaw ia się stan 
życia kulturalnego mniejszości niemieckiej, 
gdyż zawiodły na całej lin ji wszystkie te in­
sty tucje i organizacje, które powołane były 
do prow adzenia odpowiedniej działalności. T a­
ki np. Sehulverein prow adził politykę szkolną 
bez p lanu i bez wytyczenia sobie zasadniczych 
dróg.

Do tak  przedstaw ionego obrazu życia 
mniejszości na  Ś ląsku n ie dodajem y nic, gdyż 
oskarżenia, zaw arte w nim, w ystarczą do 
stwierdzenia, że istotnie, Niemcy śląscy sto ją  
w obliczu zupełnego bankructw a. N ie mogło 
być inaczej, jeżeli przyw ódcy mniejszości nie 
znali nietylko isto ty  zagadnienia życia m niej­
szości w innem  państwie, lecz również nie 
znali narodu  polskiego. Ludzie ci zostali zde­
moralizowani otrzymywanemu pieniędzmi 
i brakiem kontroli nad rozdziałem tych pie­
niędzy. N ie w ierzymy jednak  zapewnieniom 
au to ra  artykułu , że z chwila objęcia steru  ży­
cia mniejszości niemieckiej na  G. Śląsku przez 
Młodoniemców coś się w tym  zakresie p o p ra ­
wi. Nawet gdyby w ładza ta  dostała się w ich 
ręce, jes t rzeczą jasną , że głównym motorem 
poczynań nowych władców będą w dalszym 
ciągu pieniądze.

Przegrana sen. P anta
W  niedzielę, dnia 16 bm„ odbył się w K a ­

towicach w alny zjazd  delegatów Związku N ie­
mieckich Katolików  w Polsce („V erband deut­
scher K atholiken in  Polen“ ). W  zjeździć po­
wyższym wzięli liczny udział delegaci z całej 
Polski, głównie z Poznańskiego i Pomorza. 
Zjazdow i przewodniczył dr. P a n t oraz radca 
Nowak. Po złożeniu spraw ozdań z działalności 
zarządu Związku i przeprow adzeniu obszer­

nej dyskusji, p rzystąpiono do w yboru nowych 
władz Związku. Ż wyborów tych wyszli zwy­
cięsko dotychczasowi opozycjoniści, zwalcza­
jący  kierującego przez 11 la t Związkiem sen. 
P an ta . Pozatem  wszystkie m andaty w ścisłym 
zarządzie głównym Związku dostały się także 
w ręce przeciwników Sen. P anta.

W yniki obrad powyższego zjazdu nie sta­
now iły niespodzianki dla tego. kto o rjen tu je

się w stosunkach, panujących obecnie w ży­
ciu mniejszości niemieckiej na  Śląsku. W arto  
jednak  zwrócić przy  sposobności uwagę na 
metody, jakiem i posługiw ali się przeciwnicy 
sen. P an ta  dla uniemożliwienia objęcia przez 
niego n a  przyszłość stanow iska prezesa za­
rządu  głównego. Głośno mówiło się na  zjaź­
dzie o tern, że większa część delegatów zo­
sta ła  przekupiona przez nowych przywódców 
Związku. Pozatem  charakterystyczne było sta­
nowisko wysokich dostojników kościelnych, 
biorących udział w Zjeździe, wobec spraw y 
zasadniczej, t. zn. stosunku katolików do na­
rodowego socjalizmu w Niemczech. Taki np. 
kanonik dr. S teuer z Poznania  w chwili, 
k iedy żywioły katolickie w Niemczech i w 
G dańsku odważnie w ystępują przeciwko urzę­
dowej propagandzie pogaństw a, odważył się 
z dużą dozą cynizmu stwierdzić, że: „My ka­
tolicy niemieccy w Polsce nie jesteśm y ani 
przeciwnikam i, ani też zw olennikam i teoryj, 
płoszonych przez narodowych sopjalistów  
w Niemczech“. N iew ątpliw ie stanowisko takie, 
charakteryzujące również i pozostałych opo­
zycjonistów, odbije się ujem nie n a  rozw oju 
katolicyzm u w śród Niemców w Polsce w n a j­
bliższej przyszłości, tem bardziej, że is tn ie ją  
w śród nich tendencje do przeprow adzenia 
gruntownego rozdziału między zwolennikami 
nowego kierunku, a reprezentantam i starego 
porządku. O statni dysponują  licznemi zastę­
pam i zwolenników głównie na terenie w oje­
wództwa śląskiego oraz b. Kongresówki.

„Trzeba od czek ać ,! co bądzie je szcze  
w  N iem czech”

Nie wszyscy Niemcy w Polsce podzielają 
entuzjazm  dla reżimu hitlerowskiego w Niem­
czech! K rytycznie ustosunkow ują się doń w 
dalszym ciągu t. zw. starzy . O rgan Młodo­
niemców na  Polskę, „Deutsche N ach­
rich ten“ z Poznania, ilu stru je  w nr. z 12 
g rudn ia  br. to  wrogie nastawienie sfer 
junkierskich  do hitleryzm u charakterystycz- 
nem  w ystąpieniem  niejakiego M ietza na  ze­
b ran iu  konstytucyjnem  „Deutsche V ereini­
gung“ w Pruszczu. Ponieważ w ystępujący 
z ram ienia „Deutsche V ereinigung“ mówca 
von Gordon nazyw ał stale wodza ruchu mło- 
doniemieokiego w Polsce, inż. W iesnera z Biel­
ska, „A ustrjakiem “ (jest to  aluzja do terenu, 
z jakiego inż. W iesner pochodzi), jeden 
z obecnych na  sali Młodoniemcow zwrócił 
uwagę na to, że narodow y socjalizm, dążąc do 
zebrania elementu niemieckiego w jedną ca­
łość, przeciw staw ia się zdecydowanie podkre­
ślaniu  różnic w pochodzeniu i propagow aniu 
w ten  sposób dzielnicowości. Gdyby się chciało 
iść dalej po drodze lin ji rozum owania mówcy, 
to  i kanclerz H itler, jako  pochodzący również 
z terenu  A ustrji, m usiałby być uznany za 
in truza  na  terenie Niemiec. W odpowiedzi na  
to w ystąpienie członek zarządu Mietz odpo­
wiedział, że istotnie je s t wielką szkodą, że 
nie znalazł się n ik t inny, ja k  tylko jak iś Au- 
s tr ja k  i katolik  po to, by odnowić naród nie­
miecki. Zresztą należy odczekać, co jeszcze 
w Niemczech może się stać.

D la pełniejszej charakterystyki tego ro ­
dzaju  antyhitlerow skich nastrojów , wyżej 
przedstaw ionych przez „Deutsche N achrich­
ten“ , trzeba dodać, że oficjalne organy p a r t ji  
narodowo-socj alistyeznej Rzeszy Niemieckiej 
rozp isu ją  się w ostatnim  czasie z pełnem uzna­
niem o działalności „Deutsche V ereinigung“ . 
N p. „Völkischer Beobachter“ w nr. z 30 listo­
pada  br. przyniósł tego rodzaju  utrzym aną 
w serdecznym tonie wzmiankę o tendencjach 
unfikacyjnych w śród Niemców w W ielkopol- 
sce i n a  Pomorzu, z podkreśleniem  doniosłej roli, 
ja k ą  w tym  zakresie spełnia właśnie „Deutsche 
V ereinigung“. W  pierwszym  roku, po p rz y j­
ściu w Niemczech do władzy hitleryzmu, m iaro­
dajne  czynniki berlińskie zaopiekowały się 
o rganizacją polityczną Niemców bielskich — 
„Jungdeutsche P a rte i“ . O statnio jednak  sym- 
p a tjc  te zwróciły się ku starym  działaczom 
niemieckim, którzy  dokładają  wszelkich sił, 
by ściągnąć pod swoje sztandary  ja k  n a j­
większe rzesze ludności niemieckiej. Jesteśm y 
więc dzisiaj św iadkam i ciekawego zjaw iska: 
w łaskach Berlina zna jd u je  się „reakcja“, 
w niełaskach — na jczystszy , jakoby, w yraz  
ideologji narodowo-socjalistycznej w Polsce, 
„Jungdeutsche P a rte i“.



P rzegląd  zagadn ień  i prasy

N iem ieck ie życie  gospodarcze a zbrojenia
Obliczenia Urzędu Statystycznego Rzeszy 

w ykazują w Niemczech wzrost drożyzny za 
rok ub. o niecałe 3% . W  rzeczywistości jed ­
nak drożyzna w yraża się cyfram i daleko więk- 
szemi, dotykając specjalnie produktów  żyw­
nościowych. Ceny np. zboża, masła, nieroga­
cizny itd . są w Niemczech trzy  do cztery razy 
wyższe, niż na  rynku światowym. Dużą zwyż­
kę cen zanotować można również w przemyśle 
odzieżowym, dochodzącą aż do 50%. Jak ie  
czynniki sk ładają  się n a  dalsze narastanie 
w chwili obecnej fa li drożyzny na  terenie 
Rzeszy Niemieckiej"? N a pierwszem miejscu 
postawić trzeba tu  coraz większy brak surow­
ców, spowodowany ograniczeniam i im porto- 
wemi oraz gromadzeniem zapasów przez za­
trwożoną ludność. Sy tuacja  gospodarcza p ań ­
stw a niemieckiego pogarsza się z dnia na 
dzień, wywołując coraz większy nastró j p a ­
niki w szerokich rzeszach ludności w Niem­
czech. Stanowisko oficjalnych czynników nie­
mieckich wobec takich nastro jów  ludności 
przedstaw ia wyczerpująco K u r je r  W arszaw­
ski (z 9. X I. 34):

„Prezydent kolońskiej izby handlowej, 
von Schroeder, w ystępując z końcem ub. 
miesiąca przeciw panikarzom , użył argu­
mentów, które chyba niebardzo mogły tr a ­
fić do przekonania. Oświadczył mianowicie, 
że w narodowo-socjalistycznem państw ie 
drożyzna nie będzie tolerow ana i że niema 
mowy o braku ważnych artykułów  pierw ­
szej potrzeby. A gdyby tego lub owego a r­
tykułu  zabrakło, to „dla narodu niemiec­
kiego będzie sportem  i przyjem nością przed­
miotów tych wogóle nie kupować. Wszak 
ostatecznie człowiek nie wszystko musi 
mieć“ .

Mimo surowej cenzury przen ika do 
ludności świadomość, że około Niemiec 
tw orzy się pewnego rodzaju  blokada go­
spodarcza. M iarodajne osobistości niemiec­
kie same przyczyniają się do rozpowszech­
n ian ia  takiego poglądu. Nowy p lan  gospo­
darczy — oświadczył z końcem paździer­
n ika w W eim arze dr. Schacht, gospodar­
czy dyk ta to r Niemiec — je s t obrzydliwy, 
ponieważ zmusza do wielkich o fia r i ogra­
niczeń. N aród niemiecki wie jednak, że 
„znajdu je  się w stanie przedłużonej w oj­
ny, prow adzonej jeszcze podstępniejszem i 
środkam i“ . Z drugiej strony próbuje  się 
tę zatrwożoną ludność uspokoić i mówi się 
je j równocześnie coś wręcz odmiennego. 
Nonsensem jest — tłum aczył ju ż  wyżej 
wspom niany von Schroeder —• przypusz­
czać, że zbliżamy się do okresu, który  
przypom ina gospodarkę znaną z czasów 
w ojny. —• „Nie mamy wojny, nie mamy 
przeciwników, którzy arm atam i i karab i­
nam i zam ykają nasze granice. Przeciwnie, 
św iat je s t dla nas otw arty, a  inne narody 
p ragną  z nami robić interesy. Pragnienie 
to obustronne pozwoli nam  przebrnąć 
przez trudności, wytworzone na  razie przez 
stosunki finansowe“ .

Niema pieniędzy, niem a surowców. Dr. 
Schacht przyznał w swej mowie weimar­
skiej, że Niemcy nie są dostatecznie za­
opatrzone w surowce, ale zapewniał, że 
niem a mowy o biedzie. Zaprzeczył, iż 
Niemcy same swój kredyt zrujnow ały, 
twierdząc, iż kupiec niemiecki je s t „najpo­
rządniejszy na świecie“. „Polityczne nie­
szczęście — dodał — które potęgi zag ra­
niczne sprowadziły n a  kupca niemieckiego 
bez jego winy, nie z ru jn u ją  jego rep u ­
ta c ji“ .

P lan  gospodarczy dr. Schachta polega 
na systemie umów kompensacyjnych. Czy 

. da on dobre wyniki, czy też podzieli sm ut­
ny los dotychczasowych planów ? W iadomo, 
że w ewnętrzny rynek niemiecki trzym a się 
przedewszystkiem dzięki konjunkturze wo­

jennej, t. j . dzięki produkcji, pracu jącej 
w kierunku zbrojeń.

Oto je s t główne źródło zła. Państwo, 
które się zbroi, a  nie m a pieniędzy, musi

nakładać n a  ludność coraz większo ciężary. 
T rudno przewidzieć, ja k  długo ta  będzie 
m ogła je  znosić, zaciskając pasa. Ale 
trzeba sie liczyć z dwiema ewentualno­
ściami: 1) że rynek  niemiecki będzie się 
kurczył w obrotach z zagran icą; 2 ) że 
cierpienia ludności i zbrojenia w ytw arzają 
sytuację, k tó ra  autom atycznie pcha do 
aw antury  w ojennej“ .

Zagraniczne arsen ały  w ojenne N iem iec
D ozbrajanie się Niemiec jes t faktem , który 

nie ulega żadnej wątpliwości. Ze względu jed ­
nak na to, że państwo niemieckie pozornie 
stara  się trzym ać klauzul m ilitarnych tra k ­
ta tu  wersalskiego, nakładających duże ogra­
niczenia w zbrojeniach, dozbrajanie się Nie­
miec dochodzi m. in. do skutku na terenie róż­
nych państw  europejskich, związanych ściślej- 
szemi węzłami gospodarczemi z państw em  nie­
mi eckiem. W  ostatnim  czasie z różnych stron 
występowano z rewelacjam i na tem at zbrojeń 
niemieckich. W śród tych głosów na  baczną 
uwagę zasługuje głos D orothy W oodman, 
k tóra  w swej książce „U progu  w ojny“ za j­
muje się zagranicznemi arsenałam i wojenne- 
mi Niemiec. Za W iekiem  Nowym, (z 8. X I. 
1934) podajem y niżej streszczenie je j wy­
wodów:

„Główne przedsiębiorstwa, k tóre  zaopa­
tryw ały  Niemcy w sprzęt wojenny, były 
i są następu jące: koncern „S iderius“ w 
Rotterdam ie, fab ryk i W ilton Feyenoord w 
Schiedam, analogiczne zakłady w D ord­
recht, w Utrechcie i w M artenshock (Ho- 
lan d ja ), fab ryk i sprzętu  wojennego M ad­
sen w K openhadze oraz znane duńskie za­
kłady karabinów  Schulz et Larsens O ttrup, 
słynne zakłady Oerlikon i fab ryk i nabo­
jów  w Solurze (S zw ajcarja), wreszcie 
światowej sławy zakłady B ofors w Szwecji.

Otóż te zakłady, ja k  szereg innych, w 
ciągu szeregu la t zaopatryw ały i nadal za­
op a tru ją  Niemcy we wszelkiego rodzaju  
arm aty, lekkie tanki, g ranaty , karabiny, 
miny, karab iny  maszynowe, arm aty  m or­
skie i  przeciwlotnicze itp . Wszelkiego ro ­
dzaju  sprzęt w ojenny szedł do Niemiec za

fałszywemi deklaracjam i (części maszyn 
itp .) , z H o land ji zaś w prost szmuglowany 
przez kanały  Yechte-Em s i D ortm und- 
Em s przez holenderskie b iura tran sp o rto ­
we, finansow ane przez K ruppa .

Co do sposobów przechowywania tego 
sprzętu  wojennego Niemcy wykazali nie­
zwykłą pomysłowość. Ruchome arsenały  na 
kanałach, arsenały  podziemne, a niedawno 
poważny dziennikarz angielski zapew niał, 
iż w Niemczech is tn ie ją  podziemne han ­
g ary  dla samolotów wojennych.

Niemcy posiadały i  posiadają  potężny 
przem ysł w ojenny poza granicam i k ra ju . 
O rganizacja te j zagranicznej niemieckiej 
sieci przemysłowej je s t obecnie znana 
szczegółowo. Cały szereg firm  holender­
skich. szwedzkich, duńskich i szw ajcarskich, 
w yrabiających sprzęt wojenny, stanowi 
fil je  firm  niemieckich. Pozatem  niemiecki 
przem ysł w ojenny (K ru p p , Rheinmetliali 
itd .) posiada znaczną część, a  czasami 
i ogrom ną większość akcyi w takich f i r ­
mach, ja k  Siderius lub Bofors. Przem ysł 
w ojenny w spomnianych wyżej krajów  po ­
zostaje pod ścisłą kontroln niemieckich 
koncernów wojenno-przemysłowych, które 
do kontrolow anych zakładów często dele­
g u ją  na naczelne stanowiska swych zau fa ­
nych ludzi. Frohnknecht, były dyrektor za­
kładów K ruppa , Georg i W ittich, byli dy­
rektorow ie Rheinmetliali, zostali delego­
w ani na kierownicze stanowiska w firm ach 
Siderius i P . Sm it J r ., narodow y socjalista 
B uhrle do zakładów Oerlikon itd.

W idzim y więc, iż n a  skutek tego, że po 
w ojnie pozostawiono przem ysł w ojenny w 
rękach pryw atnych, Niemcy mogły się w 
ciągu kilku la t potężnie uzbroić w k ra jach  
nastro jonych pacyfistycznie i często pod 
rządam i lewicowemi“ .

L ikw idow anie radykalizm u w Rzeszy
Trudne w arunki życia państwowego w 

Rzeszy sk łan iają  kierownicze czynniki n aro ­
dowego socjalizmu do szukania dróg, mogą­
cych doprowadzić ich najp rędzej do pełnej 
norm alizacji tych  stosunków. K urs  n a  praw o, 
zaobserwowany od pewnego czasu, w yraził 
sie ostatnio w zlikwidowaniu resztek rad y k a­
lizmu w p a r t j  i narodow o-soejalistycznej, re ­
prezentowanego przez głównego teoretyka 
hitlerowskiej m yśli gospodarczej, Fedora, 
oraz jednego z najstarszych i na jbardziej za­
służonych działaczy party jnych , nadprezy- 
denta prow incji śląskiej, B riicknera. Z kuli­
sam i tej nowej czystki p a rty jn e j, m ającej 
ułatwić kanclerzowi H itlerow i porozum ienie 
się z niemieckiemi kołami prawicowemi, za­
poznaje nas a rtyku ł P olski Zachodniej (z 13. 
X II . b r.) , z którego zamieszczamy odpowiedni 
w yjątek:

„B rucknera zniszczyły jego radykalne 
przekonania i sym patje robotnicze oraz złe 
stosunki z Reichswehrą. J a k  to ju ż  dono­
siliśmy, szanse g rupy  radykalnej, będącej 
zwolennikami realizacji program u socjal­
nego p a rtji , stale się zm niejszają. Oczywi­
ście trudno przesądzać, w jak im  kierunku 
ostatecznie pójdzie kanclerz, ale spraw a 
B rucknera daje wiele do myślenia. Z da­
rzyło się również, iż zaledwie dwa dni po 
decyzji śląskiej K anclerz w yjechał w to ­
warzystwie min. wojny, gen. Blomberga, 
i szefa kierownictwa arm ji. gen. F ritsęha, 

do siedziby m arszałka Mackensena pod

Szczecin, aby m u złożyć życzenia z okazji 
85-cioIecia urodzin. N astępnie K anclerz 
odbył z m arszałkiem  Mackensenem dłuższą 
poufną  konferencję. Ten kurtuazy jny  gest 
K anclerza i naczelnego wodza niemieckich 
sił zbrojnych m a jednak  bardzo poważne 
tło  polityczne. Kanclerzowi zależy n a  n a j ­
ściślejszej w spółpracy z Reichswehrą i na  
przełam aniu istniejących w dalszym ciągu 
lodów między nim  a generalia ją . D la te g o  
celu w arto poświęcić nietylko B riicknera, 
ale cały szereg jem u podobnych, aby mocno 
ufundow ać oparcie dla swego reżimu.

Sekretarz stanu  Feder, którego szefem 
ostatnio był Schacht, je s t ofiarą  różnic 
doktrynalnych między nim a Schachtem. 
Przyznać trzeba, iż poglądy F edera  w 
świetle teo rji ekonomicznej i p rak tyk i go­
spodarczej są błędne. Tern niemniej uzna­
wane były one za własność duchową n a ­
cjonalizm u i odwracanie się od nich nie 
oznacza nic innego, ja k  dalsze odchodzenie 
od program u party jnego . Ostatecznie do­
biły Federa jego p ro jek ty  inflacyjne. 
Schacht jednak, jako  sp ry tny  i szczwany, 
p o tra fił wygrać również pew ną hipotekę 
polityczną, ciążącą na  Federze. Ten u trzy ­
m ywał bardzo bliski osobisty kontak t ze 
straconym  w dniu 30 czerwca Gregorem 
8 krasserem, dawnym filarem  p arty jnym  
i przyjacielem  H itlera , z którym  zerwał 
na  tle różnic poglądów co do w spółpracy 
z rządem nieboszczyka gen. Schleichern. 
F eder m iał podobno również utrzymywać 
stosunki z bawiącym na em igracji w P ra ­
dze bratem  Gregora, drem Otto S trassc­
rem “ .



O „ustaw ę m niejszościow ą“ d la  P olaków
w  R zeszy

W  numerze październikow ym  z r . bież. 
miesięcznika „K ulturw ehr“, poświęconego 
sprawom mniejszości narodow ych w Niem­
czech, pomieszczony został ob fity  i  bogaty 
m aterjał, dotyczący stanu  praw nego ludności 
polskiej w Niemczech. Złożyły się n a  niego 
podania i interw encje za ostatni, przeszło 
roczny okres czasu. N ie było dziedziny ży­
cia publicznego mniejszości polskiej w Niem­
czech, ja k  również ważniejszych dziedzin ży­
cia pryw atnego członków te j mniejszości, 
w których nie spotkalibyśm y się z przeszko­
dami, ograniczeniam i wzgl. m niej lub więcej 
dotkliwemi przykrościam i. M aterja ł powyższy 
obrazował trudną  i ciężką w alkę zarówno 
o rów noupraw nienie dla polskiego języka, jak  
też dla szkoły polskiej i  polskich spółdzielni, 
d la  nabożeństw polskich, zebrań polskich, po l­
skich radnych gminnych, polskich śpiewaków, 
sportowców, dla polskiego ro ln ika i robotni­
ka itd. Stanowił on dalej wymowny dokument 
samoobrony mniejszości polskiej w Niemczech 
przed ujednoliceniem je j życia kulturalno- 
społecznego i organizacyjnego z kulturalno- 
społecznem i organizacyjnem  życiem niemiee- 
kiem. W  związku z ukazaniem  się powyższego 
num eru „K ulturw ehr“ opolskie N ow iny Co­
dzienne z 31. X. 1934 r. w ystępują  z postu la­
tem  ustawowego zagw arantow ania p raw  lud ­
ności polskiej w Niemczech do swobodnego 
rozw oju w życiu codziennem. W spom niane 
N ow iny Codzienne piszą na ten  tem at, co n a ­
stępuje:

„Dziś, z całą lojalnością stwierdzam y 
to, n astąp ił zw rot n a  lepsze. Choć z d ru ­
giej strony, i to stw ierdzam y w imię p raw ­
dy, je s t dużo jeszcze spraw , k tóre  czekają 
n a  załatwienie, dużo jeszcze krzyw d nie 
napraw ionych. W skażm y choćby tylko na 
szeregi naszych bezrobotnych, których 
zwalnianie z p racy  —  mimo wszelkich za­
przeczeń ze strony  pracodaw ców  —  nie- 
zawsze nastąpiło  ze względów wyłącznie 
n a tu ry  gospodarczej. A le to  mimochodem.

R ola in sty tu cy i 
sp ółdz e lczych  w  życiu  
P olak ów  w  N iem czech

Polskie insty tucje  spółdzielcze, działające 
na  terenie Niemiec, nastaw ione były zawsze 
na  służenie interesom ogółu ludności polskiej 
w Niemczech. Działalność polskich Banków 
Ludowych i Rolników w Niemczech nie była 
skierow ana na  zyski finansowe, lecz wyłącznie 
i tylko n a  pełną poświęcenia pracę  dla lud­
ności polskiej. W ydana w dniu 30. 10. br. 
przez Związek Spółdzielni Polskich w Niem­
czech odezwa zwraca uwagę na  moment, k tó­
ry  nie pozostaje bez wpływ u n a  kształtow a­
nie się losów elementu narodowego, w którego 
służbie stoi Związek od zaran ia  swego istnie­
nia. Momentem tym  je s t odgryw anie przez 
spółdzielnie polskie w przeszłości ro li bazy 
życia polskiego w obcem otoczeniu. W  związ­
ku więc z tern, że i dzisiaj in sty tucje  spół­
dzielcze mogą odegrać w życiu ludności pol­
skiej w Niemczech tę samą rolę, co odgry­
w ały daw niej, i że, być może, dzisiaj n a tra ­
f ia ją  n a  w arunki nieco lepsze od daw niej­
szych, jeden z nielicznych dzienników pol­
skich w Niemczech, Gazeta O lsztyńska  (z 30.
10. 1934), daje kilka ogólnych uwag, charak­
teryzujących obecne życie społeczne w Niem­
czech i stanowisko wobec niego polskiego ży­
cia organizacyjnego. Gazeta O lsztyńska  pisze 
co następuje:

Nie w ątpim y, że wyrządzone krzywdy 
w myśl obecnie panujących dążności 
w Niemczech doczekają się zadośćuczynie­
nia. Jednak  cóż będzie, jeśli tem u lub 
owemu czynnikowi, te j lub owej władzy 
przydarzy się, że tak  z nieświadomości, 
niechcąco, wyrządzi nam  ponownie krzyw­
d ę1?

A że to  przypuszczenie nasze nie jest 
pozbawione podstaw , niech w skażą liczne 
wypadki, choćby np. odbierania paszpor­
tów członkom mniejszości polskiej w po­
wiecie bytowskim. W ypadki z ostatnich 
zaledwo dni. Albo niech wskażą n a  to wy­
roki sądów, również z ostatnich dni, w 
spraw ach oddłużania gospodarstw  rolni­
ków, przynależnych do mniejszości pol­
skiej, lub też w spraw ie t. zw. zagród 
dziedzicznych. Cóż więc w tedy będzie?

W iemy, że pozostaje nam  dotychczaso­
wa droga —  zażaleń i interw eneyj. Lecz 
to nie może się pow tarzać w nieskończo­
ność. A ni nam, ani też —  przypuszczal­
nie —  odnośnym instancjom  nie spraw ia 
zbytniej przyjem ności grom adzenie sto­
sów papierów  w tych spiaw ach i aktów. 
Jednak  praw o nasze do swobodnego roz­
w oju w p rak tyce nie może być naruszone. 
Ono powinno być zagw arantow ane ustawą, 
odpow iadającą naszym potrzebom  i uza­
sadnionym wymogom, ustawą m niejszo­
ściową, k tó raby  obowiązywała równomier­
nie na  obszarze całej Rzeszy Niemieckiej.

Żądania tego z naszej strony nie wysu­
wamy poraź pierwszy. Lecz, ja k  dotąd, 
spraw a jakgdyby uległa zawieszeniu —  my 
przynajm niej takie musimy odnosić w ra­
żenie. A chodzi przecież o najżyw otniej­
sze in teresy  półtoram iljonow ej mniejszo­
ści polskiej w Niemczech. Co więcej, osta­
teczne uregulowanie kw estji mniejszościo­
wej w Rzeszy Niemieckiej, k tórej najszczę­
śliwszego rozw iązania dopatru jem y się 
właśnie w w spom nianej powyżej ustawie 
mniejszościowej, leży również w interesie 
Państw a Niemieckiego.

_ A zatem je s t to  spraw a pierwszorzęd­
nej wagi, niecierpiąca już dalszej zwłoki. 
Będziemy szczęśliwi, gdy o je j uregulowa­
niu  będziemy mogli donieść jak n a jp rę - 
dzej".

„Obecne życie społeczne w Niemczech 
cechuje ogólny p rą d  skonsolidowania i pod­
porządkow ania wszystkich sił d la  dobra 
narodu własnego. Przew odnia ta  myśl 
w płynęła decydująco n a  wszystkie dziedzi­
ny  i objaw y życia społecznego i znalazła 
swój w yraz w nowem ustawodawstwie nie- 
mieckiem. Skutkiem  tego całe życie orga­
nizacyjne w Niemczech buduje się n a  za­
sadach przynależności narodowościowej 
i odrzuca od siebie dawniejsze tendencje 
w chłaniania obcych elementów. Jasno  za­
tem zarysow ują się granice, ponieważ ta  
sam a zasada odrębności cechuje oddawna 
ju ż  w yraźnie ideologję naszego pol­
skiego życia organizacyjnego w Niemcpech. 
K ażdy P olak  w Niemczech w inien dzisiaj 
więcej niż kiedykolwiek sobie uprzytom nić, 
że miejsce jego je s t jedynie w polskich 
spółdzielniach, k tóre najlep iej zrozumieć 
mogą jego trosk i i  potrzeby i k tó re  sta­
ran n ą  p racą  zapew nią i powiększą jego 
zaoszczędzony m ajątek . O tern pam iętać 
powinien każdy z nas, a  pam iętając, za­
sadę tę wprowadzać w czyn“.

P o lsk o -n iem ’e ck ie  p orozu ­
m ien ie  k om p en sacyjn e

W  „M onitorze Polskim “ z dnia 16 paź­
dziernika br. został ogłoszony tekst porozu­
m ienia kom pensacyjnego polsko-niemieckiego 
z dnia 11 października br. Gazeta Polska, 
k tó ra  w związku z podpisaniem  powyższego 
układu zamieściła na  swoich łam ach szczegó­
łową jego analizę, charakteryzuje układ po­
wyższy jako  układ praktyczny, dający  re­

alne, choć niewielkie możliwości. A nalizując 
postanow ienia układu, Gazeta Polska  stw ier­
dza kilka faktów  zasadniczych:

„1. Podstaw ą rokow ań były konferen­
cje przedstaw icieli polskiego i niemieckie­
go rolnictwa, jak ie  odbyły się w kw ietniu 
i m aju  br. w W arszaw ie i Berlinie, a  któ­
rych przedm iotem było rozpatrzenie możli­
wości dokonania pewnych tranzakcyj w y­
wozowych w zakresie produktów  rolniczych 
z Polski do Niemiec —  w ram ach naostrzo­
nego, ja k  wiadomo, do ostatnich granic 
protekcjonizm u rolnego, cechującego obe­
cny kurs polityki gospodarczej Rzeszy.

2. Z produktów , wymienionych w toku 
owych rozmów wiosennych, wzięto do obe­
cnie zawartego układu tylko kilka, a m ia­
nowicie: gęsi, masło, ja j a  i drzewo. Tu 
rozmowy obecne m usiały być siłą fak tu  
znacznie ułatwione z uw agi, iż zasadnicze 
porozum ienie na tym  odcinku, a  m ianowi­
cie zgoda Niemiec „ in  princip io“ na  do­
puszczenie w spom nianych produktów  na 
rynek  w ewnętrzny Rzeszy osiągnięta zo­
sta ła  już na  wiosnę. Jeśli zatem chodzi 
o nasz wywóz w ram ach obecnego układu, 
to obecne rozmowy m usiały z n a tu ry  rze­
czy ograniczać się chyba tylko do techni­
cznego opracow ania sposobu przeprow a­
dzenia w spom nianych tranzakcyj.

3. Głównym przedm iotem  obecnych roz­
mów było zatem  —  ja k  to zresztą kom u­
n ik a t urzędowy w yraźnie podkreśla —  zna­
lezienie „contre-partie“ d la  naszego wy­
wozu do Niemiec w form ie dopuszczenia na 
nasz rynek odpowiednich ilości towarów 
niemieckich. Dopuszczenie to  posiada dwo­
ja k ą  form ę: ułatw ień celnych i ułatw ień 
kontyngentowych.

4. Wobec trudności dewizowych w Niem­
czech cały obrót w ram ach nowozawartego 
układu odbywać się m a w form ie p ry w a t­
nego rozrachunku pomiędzy Polskiem To­
warzystwem H and lu  K om pensacyjnego 
z jednej strony, a  firm ą  niemiecką, noszą­
cą nazwę: „Niemiecko-Polska Izba  H a n ­
dlowa“ we W rocław iu i Berlinie“ .

W alki religijne w  N iem czech
Zagadnienia re lig ijne odgryw ają w życiu 

wewnętrznem Niemiec hitlerowskich dużą rolę. 
O tern, ja k  w te j chwili w ygląda sy tuacja  na 
tym  odcinku życia współczesnych Niemiec, 
pisze warszawski Czas (w numerze z 4. X II. 
b r.) co następuje:

„Następstwem zorganizowania ruchu 
„C hrześcijan niemieckich“ było stworzenie 
specjalnej h ierarch ji protestanckiej pod 
przewodnictwem „biskupa Rzeszy“ , Ludw i­
ka Miillera, k tó ry  uw aża i podaje siebie 
za bezpośrednią em anację kanclerza. Z na­
lazł on w ydatne i gorliw e poparcie u ko­
m isarza Jaegera, k tó ry  zajm ował stanowi­
sko analogiczne do p ro ku ra to ra  świętego 
Synodu w R osji przedrew olucyjnej. Je s t 
to  człowiek niezwykle brutalny, którego 
obyczaje nie są bez zarzutu. K iedy p o ja ­
wiły się pierwsze oznaki opozycji przeciw 
narzuceniu h ierarch ji na  zebraniu duchow­
nych dygnitarzy protestanckich w Kassel, 
Jaeg er potraktow ał ich krótkiem  określe­
niem : „ Ih r Schweine“ i zagroził, że wszyst­
kich wyśle do obozów koncentracyjnych. 
C opraw da pogróżki te j spełnić nie móg- 
O pozycja w kołach protestanckich okazała 
się za silną, aby ją  przełam ać policyjnem i 
środkami. N a 16.000 pastorów  w Niem­
czech niespełna 3.000 poddało się nowej 
h ierarchji, ale naw et w śród tych zwolen­
ników religijnego rasizm u bardzo wielu 
uległo jedynie w obawie o swą sytuację 
m aterja lną. N ie jes t to  zresztą żywioł, na  
którym  m ożnaby budować „kościół n o r­
dycki“ . To też, gdy kanclerz swą bystrą  
obserw acją spostrzegł, że komisarz Jaeger 
kom prom ituje tylko jego autorytet, usunął 
go natychm iast z widowni walki kościelnej. 
Po  dym isji Jaegera  b iskup M üller u trac ił 
sw oją najsiln iejszą podporę i jego u stą ­
pienie jes t już tylko kwest ją  czasu“ .
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Polski Związek Zachodni
R ada N aczelna i Zarząd G łów ny P olsk iego  

Związku Zachodniego
W  dniu 8 g rudnia br. odbyło się w W ar­

szawie pierwsze po Zjeździe W alnym  posie­
dzenie R ady Naczelnej Polskiego Związku 
Zachodniego. N a porządku dziennym znajdo­
w ał się re fe ra t program owy dyrektora Zwią­
zku, dr. S tanisław a Kudlickiego, oraz wybo­
ry  Prezesa i Zarządu Głównego Związku.

W  wyniku re fe ra tu  i przeprow adzonej po 
nim dyskusji przyjęto  zasadnicze tezy refe­
ra tu  oraz szereg aktualnych wniosków, prze­
kazując je  jako  dyrektyw y dla Z arządu Głów­
nego.

W  w yniku dokonanych wyborów powołano 
na  stanowisko Prezesa R ady Naczelnej, a  ró ­
wnocześnie Prezesa Zarządu Głównego, b. pod­
sekretarza stanu  K azim ierza Stamirowskiego> 
prezesa B anku A kceptacyjnego w W arszawie. 
N a członków Zarządu Głównego powołano: 
inż. F ranciszka Bąkowskiego  oraz byłego wi­
cem arszałka Sejm u Ja n a  Dębskiego  z W ar­
szawy, dyrektora Mieczysława K orzeniew ­
skiego i  dr. Ignacego N owaka ze Śląska, dr. 
Romana K onkiew icza  z Poznania oraz staro-

N ow e orezydjum  Zarządu  
O kręgu Ś ląsk iego  P. Z. Z.

W  dniu  19. X II . 1934 odbyło się w K ato ­
wicach posiedzenie Z arządu Okręgu Śląskiego, 
na  którem  dokonano wyborów nowego P rę ­
ży d j urn Z arządu w osobach: p. dr. Ignacy 
Nowak z Chorzewa — prezes, pp . prezydent 
Spaltenstein i  dr. W ilimowski — wiceprezesi, 
b. ku ra to r dr. J .  Namysł — sekretarz. Obo­
wiązki skarbnika pełnić będzie jeden z wice­
prezesów, p. dr. Wilimowski.

Zm iany na stan ow isk ach  
k ierow n ik ów  O kręgów P.Z .Z .

W  związku z przeniesieniem dotychczaso­
wego kierow nika Okręgu Poznańskiego Pol­
skiego Związku Zachodniego, p . d ra  Cezare­
go Szułczewskiego, do C entrali Związku w 
W arszawie, obowiązki K ierow nika Okręgu 
Poznańskiego pełnić będzie powołany przez 
D yrekcję i zatw ierdzony przez Z arząd Okrę-

Działalność kultu ralna i oświatowa Związ­
ku Obrony K resów Zachodnich idzie w kilku 
odrębnych kierunkach i znajdu je  swój wyraz 
w akcjach, skierowanych zarówno na tereny 
ziem zachodnich, ja k  też n a  teren  całego p ań ­
stwa. W  szczególności najw ażniejszem i prze­
jaw am i te j akcji są: 1. szeroka akcja  odczy­
towa i inform acyjna, poświęcona zagadnie­
niom stosunków polsko-niemieckich, 2. akcja 
opieki nad  dziećmi i młodzieżą, a więc i akcja 
kolonij letnich, chociaż posiadająca charakter 
częściowo, czy też przeważnie charytatyw ny, 
3. poszczególne prace z zakresu opieki nad 
szkolnictwem, organizowanie kursów, w ykła­
dów etc. N iżej zajmiemy się obszerniej omó­
wieniem pierwszego z tych przejawów  działał-

stę krajowego W incentego Łąckiego  z Toru­
nia. N a D yrek tora  Związku powołano dr. 
Stanisława K udlickiego, n a  zastępcę Mieczy­
sława Zaleskiego, obu z W arszawy. Zgodnie 
ze statutem , obaj ostatni wchodzą równocze­
śnie w skład Z arządu Głównego.

W  czasie zebrania R ady Naczelnej w yra­
żono jednom yślnie gorące podziękowanie 
ustępującem u ze stanowiska Prezesa, b. min. 
Juljuszow i Trzcińskiem u  z Ostrowa nad  Go- 
płem, za całą jego działalność na  stanow isku 
Prezesa Związku Obrony K resów Zachodnich 
jako  organizacji macierzystej Polskiego Zw ią­
zku Zachodniego.

Bezpośrednio po zebraniu R ady odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowowybranego Z arzą­
du, który  ukonstytuow ał się, ja k  następu je : 
prezes — wiceminister K . Stam irow ski, wice­
prezes — m arsz. D ębski i M. K orzeniew ski, 
sekretarz — Mieczysław Zaleski, skarbnik  — 
dr. K udlicki oraz jako  członkowie Zarządu: 
inż. Bąkowski, star. krajow y Ł ącki i  dr. 
Nowak.

gu Poznańskiego n a  posiedzeniu z dnia 11. 
X II . br. dotychczasowy kierownik w ydziału 
prasowego C entrali, p . red. Bolesław Srocki.

Fundusz b ib ljo teczn y
W  związku z przeprow adzaną w dalszym 

ciągu przez Polski Związek Zachodni akcją  
składkową K ół P . Z. Z. na  bibljoteki polskie 
w Niemczech złożył Obwód Lubelski P . Z. Z. 
kwotę 200 zł.

S p rostow an ie
W  poprzednim  numerze „F ron tu  Zachod­

niego“, p rzy  podaw aniu składu w ybranych 
przez Z jazd  w ładz Polskiego Zw iązku Z a­
chodniego, zostały przez przeoczenie pom i­
nięte dwa nazwiska członków R ady Naczelnej 
P . Z. Z.: p. d -ra  R om ana Konkiewicza z P o ­
znania oraz p. pułk. Januarego  Grzędziń- 
skiego z W arszaw y. Przeoczenie to  niniejszem  
prostujem y.

ności kultu ralnej i oświatowej, t. zn. dzia­
łalności odczytowej.

W  okresie la t 1932— 1934 działalność od­
czytowa przejaw iała  się w kilku odrębnych 
formach, różniących się sposobem u jęcia  t- 
tów, stopniem popularyzacji zagadnienia, 
wreszcie zasięgiem przeznaczenia dla rozm ai­
tych kół społeczeństwa. W  najogólniejszym  
podziale dadzą się tu ta j wyróżnić następujące 
ty p y  odczytów:

1) O dczyty programowe, wygłoszone przez 
najlepszych znawców przedm iotu, u jm ujące 
podstawowe zagadnienia stosunków polsko- 
niemieckich w sposób źródłowy i w yczerpu­
jący  i przeznaczone dla osób, posiadających

pow ażny stopień przygotow ania politycznego, 
a  pragnących orjentow ać się, możliwie dokład­
nie, w całości zagadnienia. Odczyty te z n a ­
tu ry  rzeczy odbywały się tylko na terenie 
większych ośrodków m iejskich (przeważnie w 
Poznaniu lub w K atow icach).

2) O dczyty popularne doroczne, p rzezna­
czone dla najszerszych kół społeczeństwa, w y­
głaszane przez pozyskiwanych prelegentów  
na  podstawie przygotowyw anych i rozsyła­
nych przez W ydział Prasow y Związku m ate- 
rjałów . A kcja tego rodzaju , podobnie ja k  
akc ja  omówionych wyżej odczytów program o­
wych, przeprow adzana była co roku w m iesią­
cach zimowych.

3) O dczyty propagandowe. W  związku 
z dokonywaną co roku jesienną zbiórką fin an ­
sową połączoną z szeroką akcją  p ro p ag an ­
dową, pozostaje odrębny dział odczytów je ­
siennych, organizowanych w całem państwie, 
poświęconych jednem u zagadnieniu i o p a r­
tych o specjalnie przygotow any obfity  m ate- 
r ja ł  pomocniczy, zaw arty  w wydawnictwach, 
związanych z całością prow adzonej akcji p ro ­
pagandow ej.

4) O dczyty aktualne, związane z określo­
nemu zagadnieniam i, stanowiącemu w danym  
momencie przedm iot specjalnego zaintereso­
w ania Związku.

5) O dczyty luźne, organizowane na terenie 
poszczególnych Okręgów i poświęcone zagad­
nieniom, interesującym  szczególnie w danym  
momencie jeden z Okręgów Związku.

K ażdej z wymienionych wyżej g ru p  od­
czytów poświęcimy odrębne, bardziej szczegó­
łowe, omówienie.

1. O dczyty programowe

W  latach 1932— 1934 akc ja  odczytów, p ro ­
gram owych w yraziła się liczbą 26 odczytów, 
wygłoszonych przez 14 prelegentów  a w ysłu­
chanych przez ca 10.000 osób, przeważnie 
z pośród kół, żywo interesujących się podsta­
wowemu założeniami problem u polsko-nie­
mieckiego. Odczyty te były wygłaszane w 
W arszawie, Poznaniu, K atow icach i Krakowie 
przez w ybitnych znawców przedm iotu (spo­
tykam y tu  m. in. następujące nazwiska: p ro f, 
dr. J . Feldm an, red. K onstan ty  Srokowski, 
min. W . S trasburger, red. T. Katelbach, p re ­
zes J a n  Dębski, dr. A. Siebeneichen, p ro f. dr. 
W. Sobieski, red. Smogorzewski, sen. W ito ld  
Kamieniecki, red. Bolesław Srocki, red. Ro­
ger Dumon, dyr. A. K otiużyński). Część tych 
odczytów była następnie w yzyskana zarówno 
w wydawnictwach prasowych Z. O. K. Z„ ja k  
też i w innych czasopismach i publikacjach.
Z pośród Okręgów Z. O. K . Z. największe 
zainteresowanie dla tego rodzaju  odczytów 
okazywały stale Katowice, w których też w y­
głoszono najw iększą liczbę ( 12) odczytów, 
cieszących się zawsze dużą frekwencją.

2. O dczyty popularne

Odczyty te, ja k  wspomnieliśmy w yżej, 
opierały  się o opracow ania W ydziału P raso ­
wego Związku, stanowiące ja k  gdyby odczyt 
wzorowy n a  dany tem at i dostarczane wszyst­
kim, k tórzy  zgłosili chęć przygotow ania danego 
tem atu  dla wygłoszenia go w jak ie jś z p ro ­
wincjonalnych miejscowości. W  liczbie prele­
gentów, zgłaszających się do w spółpracy ze 
Związkiem, pierwsze miejsce zajmowało nau-

D ziałalność odczytow a Z. O. K. Z. 
w latach  1932—1934
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czycielstwo, następnie zawody wyzwolone 
i urzędnicy. N ad przebiegiem  akcji odczyto­
wej na  danym terenie czuwały miejscowe koła
Związku, które też w następstw ie zdawały 
spraw ozdania z przebiegu akcji. Do każdego 
egzem plarza odczytu dołączony był również 
m aterja ł propagandow y (p lakaty  z zawiado­
mieniem o odczycie) oraz m a terja ł spraw o­
zdawczy (pocztówki, zaw ierające rubryk i
0 wygłoszeniu odczytu na dany tem at, ilości 
obecnych na odczycie, uwagi o przebiegu dy­
skusji i zainteresowaniu słuchaczy i t. d.)

N ajbardziej planowo akcja  powyższa prze­
prow adzona była na  terenie Okręgu Poznań­
skiego, gdzie też co roku daw ała najlepsze 
wyniki. Inne  Okręgi przeprow adzały ją  z nie- 
równem natężeniem.

W  latach 1932 — 1934 zostały opracowane
1 rozesłane następujące odczyty, wygłaszane 
następnie w omawianym cyklu odczytów po­
pularnych:

W  roku 1932 ■—

1. Tendencje rewizjonistyczne Niemiec.
2. G dańsk a Polska.
3. P ru sy  W schodnie a Polska.

W  roku 1933 —

1. Zagadnienia mniejszościowe w Europie.
2. Niemcy w Polsce.
3. Polacy w Niemczech.

W  roku 1934 —

1. Niemcy pod rządam i H itlera  a  Polska.
2. Śląsk dzisiejszy.
3. Gdańsk i Gdynia.
4. J a k  należy rozumieć pak t polsko-nie­

miecki.
5. Polska a tra k ta t o ochronie mniejszości 

narodowych.

Odczyty te były wyzyskane przez poszcze­
gólne tereny  w n astępu jący  sposób:

R ok Okręg Ilość miejscowości Ilość wygłoszonych Ilość słuchaczy Przeciętna 
objętych akcją  odczytów

odczytową

1932 Małopolski 13 13 2.812 216
Pomorski — 84 8.179 97
Poznański 149 317 24.474 77
Śląski — . — — " —

,, Środkowy — — —' —

Razem 162 414 35.465 81

1933 M ałopolski 18 27 4.844 179
Pomorski 189 303 25.649 84

„ Poznański 312 634 44.026 70
„ Śląski — — — —
»» Środkowy — 147 9.872 68

Razem 519 1.111 84.391 76

1934 M ałopolski 27 43 7.360 171
Pomorski 24 421 28.722 69
Poznański 590 712 67.337 98
Śląski 102 130 36.000 277

»» Środkowy 64 97 4.445 46

Razem 807 1.403 143.864 102

Z E S T A W IE N IE  OGÓLNE

1932 1933 1934 Razem
O kręg odcz. słuch. odcz. słuch. odcz. słuch. odcz. słuch.

M ałopolski 13 2.812 27 4.844 43 7.360 83 15.016
Pom orski 84 8.179 303 25.649 421 28.472 808 62.300
Poznański 317 24.474 634 44.026 712 67.337 1.663 135.837
Śląski — — — — , 130 36.000 130 36.000
Środkowy —■ — 147 9.872 97 4.445 244 14.317

Razem 414 35.465 1.111 84.391 1.403 143.614 2.928 263,470

3. O dczyty terenowe, propagandowe, 

aktualne i luźne

Pokrótce już tylko zatrzym am y się nad  in- 
nemi typam i wygłaszanych odczytów.

Poza wymienionemi wyżej, centralnie 
opracowywanemi i ujednostajnionem i ak c ja ­
m i odczytowemi, poszczególne Okręgi p rze­
prow adzają  również podobne akcje, obliczo­
ne na  lepsze zaspokojenie potrzeb tereno­
wych. Dotyczy to przedewszystkiem Śląska, 
k tó ry  w latach 1932 i 1933 organizował odrę­
bną akcję odczytów popularnych, obejm ującą 
łącznie około 15 tematów, w połowie dotyczą­
cych spraw  śląskich, akcję, nie uwidocznioną 
w m aterjale  sprawozdawczym omówionych 
wyżej odczytów popularnych. S tąd  też dla 
całości obrazu tego ty p u  odczytów trzeba by­
łoby liczby, dotyczące Śląska, bardzo w ydat­
nie powiększyć.

W  okresach jesiennych w latach 1931— 1934 
organizowane były odrębne akcje p ro p ag an ­
dowe, których jedną z zasadniczych form  
działania była szeroka akc ja  odczytowa, wy­
raża jąca  się w kilku tysiącach odczytów, o p ra ­
cowanych według dostarczonego m aterja łu  
i wygłaszanego przez ochotników — prele­
gentów na  terenie całego państw a. Liczba i za­
sięg te j akcji odczytowej przekracza bodajże 
zasięg omówionej wyżej akcji odczytów po­
pularnych w okresach wiosennych.

W reszcie p rzy  przeprow adzaniu pewnych 
akcyj (np. bojkotu G dańska, akcji przeciw ­
ko prześladow aniu ludności polskiej w N iem ­
czech) rozsyłano w ogrom nej ilości m a te rja ł 
ob jaśn iający  charak ter akcji i przeznaczony 
dla prelegentów, opracow ujących na podsta­
wie tego m aterja łu  i w ygłaszających odpo­
wiednie odczyty inform acyjne. Podobnie 
w różnych okresach poszczególne placówki 
organizacyjne, przedewszystkiem K oła M iej­
scowe, u rządzają własne zebrania odczytowe, 
na  k tóre dopuszczają również i nieczłonków 
Z. O. K . Z., co stanowi również pew ną form ę 
luźnej i nic objętej przew ażnie m aterja łam i 
sprawozdawczemi akcji odczytowej.

W  ogólnym wyniku składa się to w szy st-. 
ko na akcję inform acyjno-propagandow ą 
o wyjątkow ych rozm iarach i w yjątkow ym  za­
sięgu. Bez obawy popełnienia przesady moż­
na  powiedzieć, że całość akcji odczytowej Z. 
O. K . Z. w yraża się liczbą kilku tysięcy od­
czytów i kilkuset tysięcy słuchaczy rocznie.

O czem  m ów ił min.
W  dniu 2 g rudn ia  br. przem aw iał na 

otw arciu wystawy zabawek w Bytom iu dr. 
Frick, m inister spraw  wewnętrznych Rzeszy. 
Przemówienie m in istra  F ricka  podała  cała 
p rasa  niemiecka w Rzeszy i część p rasy  nie­
mieckiej w Polsce w długich w yjątkach. N a j­
ważniejsze miejsce powyższego przemówienia 
brzmi nasteoująco:

„Spodziewam się, że w zajem ne stosunki, 
które znalazły swą prawną podstawę w kon­
w encji genewskiej, stanowiącej p ierw szy bila­
teralny układ polsko-niem iecki, ułożą się tak, 
ja k  to w ynika  z  ducha polsko-niemieckiego 
p a k tu  przyjaźn i. Sw obodny rozw ój w szyst­
kich tych  obywateli niemieckich, k tórzy, zna j­
dując się na terenie' G. Śląska, ja k  i na tere­
nie całej R zeszy, p rzyzna ją  się. do polskości, 
znalazł, stosownie do w skazów ek naszego

Frick w  B ytom iu?
wodza, swoje właściwe miejsce p rzy  rozwiązy­
waniu przez nas spraw narodowościowych. 
Spodziew am y się również, że i  w tym  samym  
zakresie we wschodniej części Śląska zostaną 
poczynione odpowiednie kroki, gdyż podobnie, 
ja k  Polacy in teresują  się swoimi rodakami 
na całym świecie, a przedew szystkiem  roda­
kam i w sąsiednich Niemczech, tak samo my 
nie zaprzestaniem y n igdy dbać o naszych ro­
daków w sąsiedniej Polsce“.

Ja k  z powyższego wynika, m inister F rick  
nie ustrzegł się w swojem przemówieniu od 
popełnienia szeregu zasadniczych nieścisłości. 
Jeżeli bowiem mniejszość niemiecka na G. 
Śląsku cieszy się niesłychaną swobodą w roz­
w oju swoich właściwości narodowych, to  jakże 
beznadziejnie i sm utno w ygląda stan  rzeczy 
po drugiej stron ie  granicy! Domaganie się
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przez m in istra  F ricka  takiego trak tow ania 
mniejszości nemieckiej w Polsce, jakiem  cie­
szy się mniejszość polska w  Niemczech, dałoby 
niew ątpliw ie w yniki niem iłe dla Niemców 
w Polsce.

M inister Frick , om aw iając sytuację N iem­
ców w Polsce, użył na  określenie G. Śląska 
term inu „Ostoberschlesien“ . Term in „O stober­
schlesien“ znajdu je  tymczasem swoje poczesne 
miejsce w słowniku w szystkich niemieckich 
rewizjonistów, nie mogących pogodzić się 
z pow ojennym  stanem  rzeczy na  pograniczu 
polsko-niemieckiem. Term in powyższy został 
stworzony przez wspom nianych rew izjonistów  
po to  tylko, by stale i wciąż podkreślał sam ą 
nazwą, że Górny Śląsk nie je s t ziemią polską, 
lecz ziemią, zabraną Niemcom. Użycie tego 
term inu  przez min. F rick a  nie n a s tra ja  nas, 
minio łagodnego stosunkowo tonu przemówie­
nia, do pozytyw nej oceny jego bytom skiej 
enuncjacji! -



D aty  i fa k ty
L istopad 1934

1—2. 11. W  Krakowie odbył się IV -ty  N au­
kowy Z jazd Pomorzoznawczy.

3. 11. W  Katow icach odbyło się posiedze­
nie Radv Naczelnej Z. O. K . Z., na 
którem  m. in. powzięto uchwałę zwo­
łania  na dzień 18 i 19 listopada do 
W arszaw y walnego zjazdu delegatów 
organizacji.

4. 11. W  Poznaniu odbył się zjazd b. do­
wódców pow stania wielkopolskiego 
1918— 1919.

5. 11. G abinet Rzeszy uchwalił na  wniosek
kanclerza H itle ra  ustawę o powoła­
niu  K om isarza Rzeszy dla nadzoru 
cen.

Ogłoszony został rozkaz biskupa 
Rzeszy M ullera o obowiązku wzno­
szenia w czasie niedzielnych nabo­
żeństw modłów za H itlera.

8. 11. „Dziennik U staw “ nr. 99 przynosi
rozporządzenie m inistra spraw  w oj­
skowych o pobycie okrętów państw  
obcych na obszarze wód polskich.

9. 11. Sekretär ja t  L igi Narodów publikuje
m em orjał przew. kom isji rządowej 
dla Zagłębia Saary, Knoxa, w 
spraw ie terrorystycznej działalności 
„F ron tu  Niemieckiego“.

Am basador niemiecki w Paryżu, 
K öster, p ro testu je  u min. spraw  zagr. 
L avala przeciwko użyciu w razie 
ewtl. rozruchów na  terenie Zagłębia 
Saary  w ojsk francuskich.

D r. Goerdeler w wywiadzie p ra ­
sowym przedstaw ia swoje zadania 
jako  K om isarza Rzeszy do nadzoru 
nad  cenami.

11. 11. N a W iśle w Toruniu o tw arty  został 
jeden z największych mostów w Pol­
sce. Równocześnie odbyło się w To­
run iu  położenia kam ienia węgielnego 
pod  „Dom Społeczny“ .

11— 18. 11. W  G oslar odbył się wszechnie- 
miecki sejm  chłopski.

14. 11. W  Berlinie kanclerz H itle r odbiera
od nowego am basadora polskiego w 
Berlinie, min. Lipskiego, listy  uwie­
rzyteln iające; w W arszawie składa je 
n a  ręce P . Prez. Mościckiego amba­
sador V. Moltke.

15. 11. N a konferencji kierowników radjo-
stacyj niemieckich w Królewcu za j­
mowano się m. in. spraw ą wykona­
n ia  postanowień porozum ienia radjo- 
wego polsko-niemieckiego.

16. 11'. Min. dr. Schacht wypowiedział się
n a  zebraniu p rasy  hitlerowskiej w 
K olonji przeciwko dew aluacji m arki 
niemieckiej.

18. 11. „M atin“ publiku je  w yjątk i z rozmo- 
mowy kanclerza H itle ra  z dep. J . 
Goy oraz R. M ounier z Paryża.

W  dodatkowych wyborach samo­
rządowych w dwóch pow iatach W . M.

P rezydent Senatu D r. Rauschning ustąpił 
w dniu 24. 11. hr. ze swego stanowiska. Było 
to może nagle, nie nastąpiło  jednak  niespo­
dziewanie. Dr. Rauschning od dwóch mie­
sięcy nie wykonywał swych funkcyj, przeby­
w ając n a  swym m ają tku  w W arnau . Po dy­
m isji głównego w spółpracownika dr. Rausch- 
ninga, referen ta  prasowego S tre itera  wszyst­
kim stało się jasnem , że mało praw dopodobny 
jes t pow rót dotychczasowego prezydenta Se­
n a tu  na stanowisko jego w gdańskiem  życiu 
publicznem.

U stępując dr. Rauschning ogłosił list ot­
w arty  do ludności W olnego M iasta, w którym  
nawoływał do utrzym ania solidarności i do li­
czenia przedewszystkiem na  własne siły. Rzu-

G dańska narodowi socjaliści uzyskują 
zdecydowaną większość. L isty  polskie 
zwiększyły liczebnie swój stan  po­
siadania.

W  Poznaniu odbył się zjazd 
delegatów „Jungdeutsche P a rte i“ z 
Poznańskiego i Pom orza (t. zw. „Un­
te rp a rte itag “ ) oraz zjazd delegatów 
„V erein deutscher B auern“ Reine- 
ke'go.

18— 19. 11. W  W arszawie odbył się Z jazd 
W alny Delegatów Z. 0 . K . Z. N a 
zjeździć p rzy ję ty  został m. in. nowy 
sta tu t oraz zmieniona nazw a organi­
zacji na  „Polski Związek Zachodni“ .

19. 11. W  Izbie francuskiej w ystąp ił głów­
ny referen t budżetowy A rcham baud 
z rew elacjam i n. t. zbrojeń nie­
mieckich.

20. 11. W  czasie obrad prezydjum  K onfe­
rencji Rozbrojeniowej kom. Litw i­
now w ystępuje z wnioskiem prze­
kształcenia konferencji na instytucję 
stałą.

23. 11. W  T oruniu bawił prezes R ady  P ortu
w Gdańsku, dr. Johanes N ederbragt. 
D r. N ederbragt złożył oficjalno wi­
zyty wysokim dostojnikom państw o­
wym w Toruniu.

24. 11. K ilkanaście zrzeszeń młodzieży nie­
mieckiej różnych obozów politycz­
nych na  Śląsku uchwaliło rezolucję, 
w zywającą kierownictwo V olksbundu 
do zlikwidowania „W ydziału młodzie­
ży w „Volksbundzie“ .

D r. Rauschning ustąp ił z p iasto­
wanego przez siebie stanow iska p re ­
zydenta senatu gdańskiego.

25. 11. Zespół pięściarski Niemiec bije w
Essen zespół polski w stosunku 11:5.

27. 11. N a wielkim mcetingu organizacji
„K ra ft durch F reude“ w zakładach 
A. E . G. w Berlinie min. Hess 
oświadczył, że narodowi socjaliści nie 
chcą wojny.

28. 11. N a posiedzeniu „V olkstagu“ gdań­
skiego wybrano,, na  stanowisko prezy­
denta senatu dotychczasowego wice­
prezydenta Greisera.

W  angielskiej Izbie Gmin w cza­
sie wielkiej debaty nad  stosunkiem 
A nglji do zbrojeń niemieckich C hur­
chill i Baldw in domagali się zwięk­
szenia przez A nglję wydatków  na 
zbrojenia.

29. 11. Nowomianowany prezydent senatu
W . M. Gdańska, Greiser, złożył ofi­
c jalną wizytę gen. komisarzowi R. P. 
w Gdańsku, min. Papce.

30. 11. W  Tallinie rozpoczęła obradować
konferencja trzech państw  bałtyckich, 
Łotwy, L itw y i E stonji, tworzących 
t. zw. ententę bałtycką.

ca się w oczy, iż w liście tym  dr. R auschning 
nie wspomniał ani słowa o narodowym  socja- 
liźmie i że list nie kończy się, ja k  to  bywa 
u hitlerowców w zwyczaju, pozdrowieniem 
„H eil H itle r“ . F a k t ten s ta ra ją  się tłumaczyć 
niektórzy ostatniem i dyferencjam i, istniejące- 
mi między dr. Rauschningiem a kierownic­
twem partji.

U stąpienie dr. Rauschninga ocenione zo­
stało przez prasę gdańską jako  w ydarzenie 
pierwszorzędnego znaczenia. P rasa  tą  pod­
kreśla jednak zgodnie, że zm iana na  stanow i­
sku prezydenta Senatu gdańskiego nie ozna­
cza w żadnym  stopniu zmiany polityki Se­
n a tu  wobec Polski.

[Grudzień 1934
2. 12. N a otw arciu wystaw y w Bytom iu

min. F rick  wygłosił przemówienie, w 
którem  omówił obszernie stosunki n a ­
rodowościowe na  G. Śląsku.

W  Izbie Deputow anych odbyła sm 
ożywiona dyskusja nad budżetem m i­
nisterstw a spraw  zagranicznych. Z a­
bierający głos w dyskusji potrącali 
wielokrotnie o stosunki francusko- 
polskie i francusko-niemieckie.

R eprezentacja p iłkarska K rakow a 
bije reprezentację B erlina w stosun­
ku 1:0.

3. 12. W  Rzymie podpisano między F ra n ­
c ją  a Niemcami umowę w spraw ie 
kopalni francuskich na tery  to r j urn 
Zagłębia Saary.

4. 12. Reprezentanci rządu  polskiego oraz
senatu W. M iasta podpisali protokół, 
przedłużający na  rok  (do 30 w rześ­
n ia  1935 r.) układ z dnia 18 w rześ­
nia 1933 r„  w spraw ie wyzyskania 
po rtu  gdańskiego.

Zwolnienie z zajm owanych urzę­
dów nadprezydenta  Śląska, B ruckne­
ra, daje początek nowej czystce w p a r ­
t j i  narodowo-socj alistycznej. M. in. 
czystka dotknęła (w dniu 6. 12.) 
również i głównego teoretyka nar.- 
socjalistycznej m yśli gospodarczej, 
Federa.

6. 12. W  Londynie podpisane zostało po ­
rozumienie polsko-angielskie w sp ra ­
wie eksportu  w ęgla na rynk i pół­
nocne.

6— 11. 12. N adzw yczajna sesja R ady Ligi 
Narodów uchw aliła m. in. zabezpie­
czyć spokój plebiscytu w Saarze 
przy  pomocy międzynarodowych sił 
policyjnych z wykluczeniem sił f r a n ­
cuskich i niemieckich.

8. 12. W  W arszaw ie odbyło się pierwsze 
posiedzenie R ady  Naczelnej „Polskie­
go Związku Zachodniego“.

N a obszarze Niemiec odbyła sie 
wielka zbiórka pieniężna na  rzecz 
„pomocy zim owej“ („W interh ilfe“ L

10. 12. Pokojow ą nagrodę Nobla za r. 1933 
otrzym ał N orm an Angell, za r. 1934 
— Henderson.

13. 12. M jr. Foertsch, nacz. wydz. wewn.
m inisterstw a Reichswehry. podkreślił 
na  zebraniu oficerów w B erlinie ści­
sły związek m iędzy Reiehswehrą a 
narodowym socjalizmem.

14. 12. W  Kownie rozpoczął się proces-
m onstre Niemców kłapjpedzkich.

W  Bremie spuszczono n a  wode 
parowiec pospieszny „Scharnhorst“ . 
W  uroczystości wziął udział m. in. 
również kanclerz H itler.

15. 12. Pociąg pospieszny, wiozący kancle­
rza H itlera  z Bremy, zderzył się z 
autobusem na  tery to rium  H annow e- 
ru. Pasażerowie pociągu wyszli z k a ­
tastro fy  cało.

W  berlińskim  Pałacu Sportow ym  
wygłosił min. Goebbels wielkie p rze­
mówienie. poświęcone omówieniu ta k ­
tyki Niemiec na terenie m iędzynaro­
dowym.

Nowa rad io stac ja  w T oruniu roz­
poczęła swą działalność, transm itu jąc  
narazić program y ra d ja  w arszaw ­
skiego.

Sąd A pelacyjny w K atow icach 
uwzględnił skargę nadzoru „W spól­
noty Interesów “ przeciwko „Ober- 
sehlesische Disconto B ank“ i zezwo­
lił na wykreślenie fikcyjnych hipotek 
na gruntach „W spólnoty“ w wysoko­
ści 40.000.000 zł.

16. 12. N a walnym zjeździć delegatów
„Związku K atolików  Niemieckich w 
Polsce“ sen. P an t, prezes Związku 
przez okres 11 lat, przepadł w wybo­
rach do zarządu Związku.

17. 12. K ru p p  von Bohlen und H aibach
ustąpił ze stanowiska prezydenta o r­
ganizacji stanowej niemieckiego p rze­
mysłu.

Pomorski Sejm ik W ojewódzki w y ­
asygnował 150 tys. z ł' na budowę 
gmachu dla projektow anego Muzeum 
Pomorskiego w Toruniu.

U stąp ien ie  prezydenta  Rauschninga
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N otatk i b ib liograficzne W śród k s ią ż e k

K arl B r a n n i a s ,  Nationalgedanke und  Józef F e l d m a n .  Antagonizms w s n a : f f r r “•«w«*.
I . T. B. M ohr'a. 1 9 3 4 . b t r .  0» .

F r . von C o e h c n h a u s e n .  Die W ehr­
wissenschaften der Gegenwart. B e r l i n  1934. 
V erlag Ju n k er u. D ünnhaupt.

Dr. H ans E i b l .  Die Sendung der D eut­
schen. G r a z  1934. „W inkelried“-Verlag.

K uno F e l c h n e r .  Der I l o f  in  Masuren. 
Powieść. S z t u t g a r t - B e r l i n  1934. W y­
dawnictwo K sięgarni I . G. Cotta.

R ajm und G a l o n .  Do,lina D olnej W isły. 
J e j kształt i rozwój n a  tle budowy Dolnego 
Powiśla. P o z n a ń  1934. S tron  112 i 1 m apa. 
(Zesz. 12-13 wyd. „B adania Geograficzne“ ).

Ks. Tadeusz G l e m n a .  S tosunki ko­
ścielne w Toruniu iv stuleciach X V I  i X V I I  
na tle dziejów  kościelnych Prus Królewskich. 
T o r u ń  1934. N akładem  Tow. Naukowego w 
Toruniu. S tr. 228.

K leine W ehrkunde. H erausgegeben von 
der Deutschen Gesellschaft fü r  W ehrpolitik  
und W issenschaft. B i e l e f e l d  - L i p s k  
1934. V elhagen i K lasing. S tr. 98.

Stanisław  K l i m a .  Hranice polsko-ne- 
mecke. N arodnosti Obzor, zesz. 2 r. V, str. 
100— 107. P r a g a  1934.

H elm ut K l o t z .  G ermany's secret A rm e- 
ments. Tłumaczył St. J .  Steming. L o n d y n  
1934.

Anne M arie K o e p p e n .  W ir käm pfen  und  
glauben. Gedichte und  Lieder. K r ó l e w i e c  
i934. S turm verlag. S tr. 92.

A. K r e b s .  A rier, U rsprung und H er­
k u n ft der Indogerm anen, Germanen. M ü n ­
s t e r  1934. U niversitätsbuchhandlung Frz. 
C oppenrath.

W olfgang L a  B a u m e .  Urgeschichte der 
Ostgermanen. G d a ń s k  1934. S tr. 167. W y­
dawnictwo „O stland-Institu t“ .

D r. O tto M a r i e n f e l d .  Untersuchungen  
an masurischer Bevölkerung. B e r l i n  1934. 
S tr. 67. R. Sehoetz.

Dr. B. O p e n k o w s k i .  Beichserbhofge- 
setz und nationale M inderheiten. K ulturw ehr, 
zesz. 12 r. X , str. 643—651. B e r l i n  1934.

Jacob R o b i n s o n .  K om m entar der K o n ­
vention über das M emelgebiet vom  8 Mai 
1924. K a u n a s  1934. W ydaw nictwo „Spau- 
dos Fondas“ . Tom I  —■ stron  X V  +  911, 
tom I I  — stron  XV +  742.

H ans R o t h f e l s .  Bism arck und der 
Osten. E ine Studie zum Problem  des deutschen 
N ationalstaates. L i p s k  1934. I . C. H in- 
richsche Buchhandlung. S tr. 104.

Saar. Zeszyt specjalny  miesięcznika „N a­
tionalsozialistische M onatshefte“ za m-c g r u ­
d z i e ń  1934 (zesz. 57, rocznik V ). M o n a- 
c h j u m  1934. W ydawnictwo F r. E hera.

J . S c h m i d  - W  o d d e r .  D ie V olksdeu t­
sche Sendung der K irche. N ation  und  S taat, 
zesz. 2 r. V II I ,  str. 88—93. W i e d e ń  1934.

W alter S c h m i d t ,  O tto W i n k e l m a n n  
i M.  A l t e r m a n n .  Das Königliche Preussi- 
sche 3. Posensche In fan terie-B egim ent N r. 58 
im  W eltkriege. Z e u l e n r o d a  1934. W y­
dawnictwo" Sporn 'a . S tr. X V  +  320.

Ja n  S k a l a .  Die slavischen Sprachen in  
deutschen höheren Schulen. K ulturw ehr, zesz. 
12 r. X, str. 651—657. B e r l i n  1934.

D r. Leon W  i t s c h e 11. Unser Ostpreus- 
sen. B i e l e f e l d  1934. W ydaw nictwo Vel- 
hagen-Klasing.

Dr. Eugen jusz Z d r o j e w s k i .  Szko l­
nictwo po/skie w  Niemczech. W  a r s z a w a  
1934. S tron  78. W ydaw nictwo „ In s ty tu tu  B a­
dań Spraw  Narodowościowych (zesz. 15 Bi- 
bljoteki „S praw  Narodowościowych“ ).

P raca  doc. dr. Feldm ana przedstaw ia 
w krótkim  zarysie rozwój problem u po l­
sko - niemieckiego w ciągu dziejów. Usto­
sunkowanie się niemieckiej op in ji poli­
tycznej wobec Polski i Polaków  cechowało 
wybitnie negatyw ne nastawienie ju ż  od zara­
n ia  dziejów Polski. W  czasach świetności bu­
dziła Rzeczpospolita Polska u swego zachod­
niego sąsiada niekłam any szacunek, który 
zmienił się w sensie ujem nym  w dobie upadku. 
Niemcy nie mieli zrozum ienia ani dla boha­
terskich walk Polski o niepodległość, ani też 
d la  przejawów  energicznej p racy  gospodar­
czej i kultu ralnej w czasach porozbiorowych. 
Pojęcie Polski kojarzyło  się w niemieckiej 
o p in ji o ficjalnej z obrazem społeczeństwa 
szlacheckiego, pogrążonego w swawoli i ciem­
nocie. S tąd  też i po w ojnie światowej w nie- 
podległem Państw ie Polskiem upatryw ano 
sztuczny tw ór dyplom atów, „państwo sezono­
we“ , którego upadku  oczekiwano w każdej 
chwili. Dopiero późniejsze la ta  zdołały ponie­
kąd  przekreślić te  m ylne rachuby niemieckich 
kół politycznych.

A utor w zwięzły sposób przedstaw ia an ta ­
gonizm polsko-niemiecki w toku dziejów, za­
trzym ując się na  najw ażniejszych jego mo­
mentach. Należy tu  zaznaczyć, że obok prze­
ciwieństwa polsko-pruskiego p raca  dr. F eld ­
m ana uwzględnia również przejaw y wsoół- 
działania, jak ie  zdarzały się wśród postępo­
wych kół niemieckich w wieku X IX  głównie 
jak o  wynik polskiej w alki o wolność. •

W  pracy  swej podkreślił au tor dominu­
jące  znaczenie stosunków polsko-niemieckich 
n a  przestrzeni dziejów Polski, a przedewszyst- 
kiem wpływ polityk i niemieckiej na  losy p ań ­
stwowości polskiej i n a  je j upadek przy 
końcu X V III  wieku. Nakoniec omawia autor 
szerzej politykę P ru s  wobec spraw y polskiej 
w  w ieku X IX  aż do w ojny światowej, anali­
zu jąc  germ anizatorską akcję P ru s  n a  ziemiach 
polskich dawnego zaboru  pruskiego. A kcja 
ta , zakończona niepowodzeniem, potw ierdziła 
żywotność spraw y polskiej i konieczność dzie­
jow ą pow stania Państw a Polskiego po wojnie.

Kulturwehr. Czasopismo, poświę­
cone sprawom narodowościowym. 
Zeszyt 11 ( l i s t o p a d  1934), str. 
587—642. B e r l i n  1934. W ydaw ca: 
„Związek Mniejszości Narodowych 
w Niemczech”.

Zeszyt listopadow y miesięcznika „K u ltu r - 
w ehr“ , wydawanego w języku niemieckim 
w  Berlinie przez „Związek M niejszości N a­
rodowych w Niemczech“ , stanowi in teresu ją­
ce dopełnienie poprzedniego (październiko­
wego) numeru, k tó ry  ukazał się w objętości 
k ilkuset stron  tekstu  i był poświęcony szcze­

gółowemu omówieniu aktualnego stanu  p raw ­
nego ludności polskiej w Niemczech na pod­
stawie interwencyj Związku Polaków. Num er 
listopadowy przynosi na czołowem miejscu 
a rtyku ł dr. Openkowskiego p. t. ' „U staw a 
Rzeszy o zagrodzie dziedzicznej a  mniejszo­
ści narodow e“ , poświęcony szczegółowej ana­
lizie tego tak  doniosłego w chwili obecnej dla 
życia polskiej ludności w  Niemczech zagad-

Stanisław S r o k o w s k i .  East 
Prussia. T o r u ń  1934. S tr. 46 i 1 
m apa — La Prusse Orientale. T o- 
r  u ii 1934. S tr. 41 i 1 mapa. (Bibljo- 
teczka Bałtycka).

L ite ra tu ra  niemiecka przedstaw ia wszyst­
kie zagadnienia, dotyczące P ru s  W schodnich, 
z p u nk tu  widzenia ich łączności z Rzeszą N ie­
miecką. Objektywne spojrzenie na  P rusy  
W schodnie, jako  na  pew ną jednostkę poli­
tyczną i gospodarczą, niezbędne dla oświetle­
n ia  dzisiejszego położenia P rus, jes t założe­
niem pracy p ro f. Srokowskiego, w ydanej 
w Bibljoteczce Bałtyckiej.

W arunk i geograficzne i  klim atyczne P ru s  
W schodnich, k tóre au to r oma wia w pierwszym 
rozdziale, świadczą o większem pokrew ień­
stwie warunków naturalnych  P ru s  z k ra jam i 
bałtyckiemi, niż z Rzeszą Niemiecką. Ubogość 
roli, b rak  minerałów, niezwykle rozgałęzione 
drogi wodne (25 proc. całej powierzchni) 
—  to wszystko są cechy nie Rzeszy Niemiec­
kiej, lecz raczej północno-wschodnich brzegów 
M orza Bałtyckiego.

Niepomyślne w arunki klim atyczne i brak  
surowców są powodem, że k ra j ten  rolniczy 
był i je s t biedny, o czem świadczą skargi lud­
ności do rządu pruskiego jeszcze przed w ojną 
oraz liczne ustawy ratownicze pow ojenne (od 
„O stpreusscnprogram m “ z 1922 do „S o fo rt­
program m “ z 1931). U staw y te jednak, n a ­
stawione nietylko na pomoc ludności, ale na 
utrw alenie elementu niemieckiego i na  prze­
ciwdziałanie rozwojowi Pom orza Polskiego, 
nie dały spodziewanych rezultatów . D ążyły 
one, poza pomocą dla rolnictw a, do uprzem y­
słowienia P rus, co jednak  okazało się niemo­
żliwe ze względu na  brak  surowców oraz 
rynków  zbytu. N ajbardziej uprzem ysłowiony 
k ra j E uropy, jak im  są Niemcy, nie jes t już 
w stanie wchłonąć więcej wyrobów przem y­
słowych, szczególnie w czasach obecnego k ry ­
zysu, a  od najbliższych sąsiadów P rusy  od­
cięte są murem granicznym  i niekorzystnemi 
ustaw am i eelnemi. I  tu  leży zagadka dzisiej­
szego ubóstwa P ru s  W schodnich. N aturalnem  
zapleczem P rus jes t Polska, k tó ra  rozbudo­
w uje się w kierunku B ałtyku  z wielką siłą ży­
wotną. W ym iana handlowa z Prusam i, użycie 
dróg wodnych P ru s  dla eksportu  polskiego —  
to możliwości, k tóre dałyby Prusom  naturalne 
i silne podstawy dalszego rozwoju. N a te  mo­
żliwości szczególną uwagę zw raca p ro f. S ro­
kowski w  swojej pracy.
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